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Niemcy podniecały spór polsKo-rcsyjsRi.
Frontem ku ZaCllGdCWI. I PSebiscyi w CieszyAskrem 4 marca?
(ac) Jesteśmy obecnie świadkami dokonywa- 

nia się dzieła o obrzym iein histor' czr.em zna
czeniu. Na to, co byio fantasty zm m n ;eomal 
marzeniem wielu poko eń, patrzymy dzisiaj jak 
na co* naturalnego, przyjmując fakt obejmowa
nia w posiadanie zaprzepaszczonych kresów 
północno-zachodnich jako samą przez się zrozu
m iałą konsekwencyę pogromu naszego wroga, 
nie zdając sob.e narazie sorawy z donios'ości 
zagadnień, jakie się na najbliższą przy szłość wy
łaniają i z zadań, jakie spad =ją na nas.

Zajmujemy ziemie, które nieprzyjaciel uwa 
ta ł  już za wiekuistą swoją, bezsporną własność, 
które przy pomocy właściwego sobie, bezwzględ
nego systemu zdołał w wielkiej mierze pizepoić 
swą kulturą i swoim duchem, które skolonizo
wał, tępiąc ich prapolski, rodzimy charakter, a 
które teraz opuszcza pod przymusem, z a rrk rv 
jąc pięś.i i zgizytając z„uam i w poczuciu rze
komej niespraw.edliwości. którą m u wyrządzo
no. Wb jam y się, by się dostać do naszego mo
rza, niezbędnego nam dla oddechu, pasem te* 
renu m ędzy Prusy wschodnie a Pomorze pru 
saie, r  zrywając tem samem łączność p ńst vo- 
wą ni miecką. Oddzieleni kordonami granicy 
pulsu ej od wschodu i za liodu będą odtąd żyli. 
Niemcy wschodni i ty 1 k > ponad głową pań
stwa po skiego będą mogli wyciągnąć ręce do 
swych braci z Za. bodu. Musi to być D O tjż n y  
i spoisty wał polski, o który rozbjać się mają 
tale niemczyzny, aby się nie dał pudmulić . n.e 
runął.

S 'tk . tysi cy Niemców staną się obywatelom, 
polskim i; ci, którzy dotąd byli panami na tych 
ziemiach, którzy dyktowali s. e pr.iwra, z po* 
gardliwą wyższością traktu ąc ludn ść ujarzmio
ną, teraz muszą ^.ę ugdąć przed majestatem 
prawa polski-go i przed wolą państwa polskie
go. Czyż można nie wiedz-e , z ja ki cm .i uczu- 
ciam. śluzyć oni będt Rz cz” pos ol t j ? czyż 
można przypuś ić, że tak rychło zatrze się w 
nich wspomnienie potęgi, jaka ich lozpk-rała, 
władzy, jaką pos.adali, że ryci ło wygaśnie w 
nich uczucie nienawiści do zv.y, ięzcow i chęć 
odwetu ?

To uświadomić sob:e musimv w chwili 
obecnej, kitdy w t yuiufainym pochodź e woj- 
swa polskie posuwają się ku Bałtykowi, kiedy 
zalykają sztandary z b ałym orłem na murach 
miast, wyzwolone cn z wiekowej niewoli. Naród 
25-ciO milionowy staje twarzą w twarz wobec 
70-ci i milionowego szczepu g- rm ań'kiego, dziś 
złamanego klę.dtą i bezsilnego, kcz już na ju  10 
organizującego żyi iowe zapasy energii, by się 
zwolna podnieść ku dawnej potędze.

I choć możemy wierzyć w wielki czas bra- 
terr wa luuów, w oobę Zji dnoczonych 'Stanów 
ziemi, kiedy antagonizmy szczepowe i narodo
wościowe staną się czemś zhędnem zup łnie, a 
wspólna praca wszystkich ludów do wspólnego 
wiodła będzie celu — to jednak musimy godzić i 
się także na to, że jest to pieśń przyszłości. 
Pokolenia które lda. oeaa staiv jeszcze w twar*

PRAGA. (Pat.). ,,Czeskie Slovo" donosi, że 
prezydent koalicyjnej komisyi pleb-ssytowej w O l 
szynie oświadczył, iż plebiscyt na Śląsku Cieszyń
skim i Sląśku Górnym, będzie przeprowadzony 
prawdopodobnie 4. m: rea b. r. Berneńskie Lido-

ve Noviny“ dowiadują się jednak z wiarygodnego 
źródła, że wiadomo ś / la nie odpowiada prawdlz% 
i że prezydent Manevu.ue dotąd! teravn j , plebiscy
tu nie oznaczył.

asm

(liemcy zao strzali konflikt pclskcr*
rosyjski;

GDAŃSK. (Pal.). ,Danz. Ztg “ donosi z Ko
penhagi: Przedstiwiciel Rosyi sowieck ej, Litwi
now, oświadczył korespondentowi biura Reute
ra, że Niemcy wszelkimi środkami usiłowali

wywołać i zaostrzyć konflikt między Polską a  
K isyh  celem osłabienia Polski w interesie! 
Niemiec.

SBapad Hśssncćtn* r a  cCiscrótr." fpcneu'
s ^ i c h  ur Giituicacli.

WIEDEŃ. (Pat.) BN. z Berlina. Wedle „Voss. 
Ztg.“ donoszącej o zajściach w Gliwicach. Fran* 
cuzi zachowywali sie wszędzie z wielką rezerwą 
i wyprosili sooie wszelkie powitania, M mo 
to polski3 deput icye zjrwiły się z chorągwiami 
i kwiałam na dworcu. Przy tem przyszło do 
bćjfti z Niemrami, którzy ueputaeyc zoęuzih. 
Przeciw Bankowi Ludowemu, gdzie dziewczęta 
w b.alyeh sukniach czekały na wojska francu

skie rozpoczęto bombardowanie węglami i ha* 
mieniami, wskutek czego zn.fzezono fasadę Ł 
okna. Wiec? rem odbył się wieiki pochód, w 
ciągu którego przyszło do poważnych napadów 
na oficerów francuskich którzy zostali pora* 
nieni laskami i kamieniami. Pułkownik Gracier, 
w któ ego amoinobil padł strzał, został lekko 
zraniony w twarz.

Rosya potwierdza odbiór depeszy 
rządu polskiego.

WIEDEŃ (Pat.) BK. z Moskwy. Komisarz 
dla sj raw  zagranicznych otrzym ał z Warszawy 
następującą depeszę iskrową Do komisarza lu- 
do*tgo spiaw za~ranicznyeh Czicierina w M >• 
sl. wie. Rząd Rzeczypospolitej Pol kie/ donosi, że 
ot zyniał d peszę iskrową roęjsk ie j republiki 
sowieckiej z 29. stycznia 1920. Oświadczenie 
i ędzie zbadane i odpowiedź zakomunikowana 
n sypkiej łepublice sowieckiej. Stan.sław P a .eh 
m msler spraw zagrań cznych.

Millerand Będzie uprawia? politykę 
Clemenseau.

WIEDEŃ, (Pat.). BK. z Paryża. Na pó-iedze* 
niu komi-yi spraw z granicznych p. Millerami 
^kł dając ;praw  zdanie o poi tyce zagianicznej, 
oświadczył, iż w sprawie traktatu  wersalskiego 
rząd zdccy iowany jest zmusić Niemcy do wy
konania pos anow itń tego traktatu . W spranie 
polityki Francyi wobec Rosvi oświadczył Mille- 
rand, że rzad kontynuować będzie politykę pro
wadzoną przez Ciem .ncesu. T ostm ow isko  zga
dza się z uecw atą powiję ą w listopadzie 1919 
w pe nem porozumieniu ze sprzymierzeńcanti. 
Gdyby państwa nowopowstałe w sąsiedztwie Ro- 
syi z stały p zez Rosyę sowiecką zaatakowane, 
sprzymierzeńcy dadzą im pomoc. Przyrzecze

nia takiego już dotrzymano dając Polsce broń 
i amunicyę, aby się inogła obronić przeciw boi* 
s ew uum .

NIE WOLNO PISAĆĆ O OBRADACH KOMISY!
ZAGRANICZN >J.

WARS/ AWA (Pat.). Kiormsya dla spraw za- 
granicznych i wo skuwych pod pi-zewodm etwem 
Stanisława Grabskiego odbyła wspólne zebranie 

t w  obecności ministrów Skulskiego, Patka, Leś
niewskiego i Woj c':e,chowski s go, podsekretarzy 
stanu Majewskiego i Sosnkowskiego oraz szefa 
sziabu generalnego. Obrady byry tajne. Komisya 
wyraz.ła życzenie, aby zaw iesi każde pł:tno, któ- 
reby pomieściło jakiekolwiek uwa i na temat o- 
hrad komisyi Rządl oświadczy i, że dio tegc się 
przychyla.

—o—

S tre jk  iv za d a d a c n  m iejskich  
w  Przemyślu.

Z Biura prasowego D O. D. Lwów otrzymu
jemy następującą wiadomość: Dziś wybuchł
s tn jk  w Zakładach mie skmh w Przemyślu. 
Strejkuje straż pożarna, robotnicy elektrowni, i 
kolumny epidemicznej. Slrejk wybuchł na tle 
ekonomicznem. Slręjkujący żądają podwyższenia 
piać od dnia 1. stycznia i9 l9  w szczególności 
do wysokość i płac, pobieranych przez funkcyo* 
nary uszy państwowych.
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dej walce życia o zasadnicze dobro człow ieka. 
o wolność i niepodległość indywidualnego du
cha narodowego i i. mi, którą nazywają swą 
ojczyzną.

Oparliśmy się o morze, I musimy zoci.epić 
się o nie tak silnie, by nas nie zdołano raz 
drugi od n ego oderwać. W  dziejowej naszej 
przeszłości by hśmy już u n iego; doprowadził 
nas do niego i trzymał nas przy jego pieisiarh 
samozachowawczy instynkt narodowy, jak  dłu 
go ten instynkt w pełni wT nas tkwił. Potem 
gdy rozluźniły się ługi ducha państwowego, gdy 
zdrowe poczucie żywotnycn wymogów ustąpiło 
miejsca z zewnątrz przyniesionym pragnieniom, 
które szły po linii mniejszego opora, nie po- 
trafiła już Polska skondenzować energii dla 
utrzym ania swego stanowiska na północnym 
zachodzie. Wszczepiono w nas hasła z daleka 
przyniesione, wmówiono w nas, że jesteśmy 1 
zostać powinniśmy „przedmurzem chrześcijań
stwa*. Stąd pęd polityki polskiej na Wschód, 
stąd te wiekowe boje ze W schodem o ziemie 
nie nasze, stąd bezustanne, powolne krwawienie 
się narodu, stąd wojny rchgi ne, siąd utrara 
morza, zachodnich kresów, niepodległości. Bie
gliśmy w próżnię i padliśmy wyczerpani. Eks- 
panzya polska, któia rozciągła się po za Dniepr, 
która dopłynąć chciała do Morza Czarnego, z 
chwilą utraty państwowości, nie zasilana ener
gią z ośrodka organizmu, siała się płytkiem 
rozlewiskiem, co wyschło. Dzisiaj nie mamy 
tam nic do szukania.

I dlatego obecnie, kiedy sprawiedliwość dzie
jowa przyn.osła nam godz rę tryum fu, gdy od 
zyskujemy to, cośmy lekkomyślnie oddali na 
zatracenie, musimy uprzytomnić sobie tragiczne 
załamanie polityki Polski przedrozniorowej, by 
znowu nie wr, cać na jej drogi. Mówiąc kon
kretnie, musimy zrozumieć, że całą energią ży
cia państwowego i narodowego obrócić się nam 
trzeba ku Zachodowi, a wyjść z błędnego koła 
maiaków, ukazujących nam chorągwie polskrn 
na wieżach Ki,owa. Musimy dążyć do tego, aby 
tak się doży ły  stosunki nasze na wscirodnich 
rubieżach, byśmy na diugie, długie lata na 
Wschodź e mogli mieć nie tylko nierozdrażnio- 
nych sąsiadów, ale przyjaciół i soiuszników. 
N e wolno nam pod siraszną odpowiedzialno
ścią przed przysdem i pokoleniami doprowadzić 
do tego, hy Rosya, naród 80 cio milionowy po* 
czął oglą lać się za przymierzem przi clw nam, 
bo gdzie Rosyi do walki z nami podauoby 
ochotną dłoń — wiadomo. W  kleszczach ro
syjsko niemieckich udusilibyśmy się odrazu ; nie 
pomogłoby nam  idealne brateistw '0 broni z za
chodnią Europą

Natomiast opierając się plecyma o przyjaźnie 
usposobione ludy czy państwa, posiadając prze* 
kename, że z tyłu nie zsgraza nam cios, że 
przeciwnie, bratnie, słowiańskie szczepy gotowe 
są nas wesprzeć w godzinie próby, zyskujemy 
możność uirwaleiPa się na kresach zachodnich, 
odbieramy przeciwnikowi nadzieję na jakieś re- 
windy kacy e. *

Los darzy nas swą łaską • Rosva wyciąga 
ku nam rękę, ułatwia nam decyzyę. Na prawach 
samostanowienia narodów Ro.->ya chce żyć z n a  
mi w z odzie. Rosya rewolucyjna, sowiecka czy 
socyalislyczna, nie sianie się nigdy sojuszniczką 
Niemiec, w htóiyeh krwi żyje i żyć będzie 
ft-udulizm średniowi iczi. Ogień i woda nie zgo
dzą się nigdy ze sobą. Dogomddz Rosyi obecnej 
przez zawarcie z nią pokoju do utrwalenia wiel
kich zdobyczy rewolucyjnych znaczy oderwać 
ją na zaws. e od kontskłu  z Niemcami. Pom a
gać do zburzenia Rosyi rewolu yjnej inaczy 
wskrzeszać w niej monarrłnzm  i reakcyę, to 
jest budować poprzez Polskę pomost, po którym 
naprzeciw siebie jako przyjac.ele wyjdą obaj 
nasi sąsiedzi.

A wówczas między nimi dla nas na ziemi 
miejsca nie będzie.

Rolszewlcf Jo widmo.

6 r z 6 e r g e r  z d ro w y .
KRAKÓW, (Pat.). Rad. z W iednia. Berlińska 

Allg Ztg. donosi, że wczoraj po raz pierwszy 
zjawit się na posiedzeniu Erzberger, gdzie mó
wił o ustawie pouatkowej bardzo obszernie i bez 
znużenia.

W  dziennika francuskim l’Oeuvre zna i duje- 
my następującą opinię o Polsce i o bolszewikach 
skreśloną przez pewnego generała francuskiego 
S..., który dowodził w Poisce jedr.ą z dywizyi 
m m u Hallera i zapewne nie na jednym  bankie
cie poisKim słuchał wojowniczych mów i pa
trzył na łzy radości wylewane u nas do nieda
wna na widok żołnierza a cóż dopiero generała 
francuskiego.

Otóż generał S... pisze, źe mu będzie trudno 
przekonać Francyę o tem co powie, bo pokłada 
oua wiilkle nadzieje w Polsce, nie mniej jednak 
wypow.e swoje zdanie, jako ten który spędził 
osiem miesięcy na froncie ukraińskim , .to  zna
czy w bezpośredniej styczności z wojskami De- 
nikiua i Petlury" — uważa on tedy za swój o- 
bowTiązek powiedzieć „pełną prawdę".

Mówi on, źe bolszewizm się bardzo zmienił 
ten z przed sześciu miesięcy znikł, a dzisiejszy 
nie jest straszny i tylko się z rozmysłem roz
dmuchuje jego zgrozę. Uważa on za potrzebne 
ostrzeżenie Franfiyi przed awanturą, zanimby 
się ona wr nią wdała.

Nasamprzód trzeba wiedzieć, w jakim  celu 
Polska krzyczy o bolszewiźmie na wszystkie 
slrony: jakżeby bowiem bez niego mo^ła wytłu
maczyć utrzymanie swej armii na s opie wojen
nej? Co poczęłaby PotsKa, gdyby Ententa na
kazała ,ej choćby cz śeiową demobil zacyę? Cóz 
zrobiłaby ona z tvmi wszystkimi oficerami, dla 
których utrzymanie się pod bronią jest tylko 
synekurą, pozorem do parady? Co poczęłaby z 
tym* ludźmi, zabranym i z dalekich stron ro 
dzinnych więcej n ż od pięciu lat, którzy tej zi* 
my mogą żyć zupełnie bezczynnie? «

A tymczasem Polska co uporczywi** rości so
bie prelensye do przedmurza wybudowanego 
przeciw bolszewizmowi nie ma zupełnej pewno
ści, czy sama zd ła zatrzymać niebezpieczeń
stwo, 1 tóre i  upodobaniem rozdmuchuje dla

swej sprawy. A więc ażeby spowodować Enten* 
tę Jo  szybkiej interwrencyi podsuwa ona temu 
nowemu rządowi najfantastyczniejsze plany, a 
przecież o ile wiemy od ostatnich zbiegów z 
Tarnopola, rozwija się on i staje się państwem 
zorganizowanem, co nawet r.ie jest już podobny 
do tego bolszewizmu, jaki nam swego czasu o- 
pisano.

Mi wszyscy oficerzy francuscy,
co żyliśmy przez osiem miesięcy w tej arm ii 
rozumiemy przerażenie polaków, ponieważ zna
my ich zdolność dó samoobiony. Obawiają się 
oni, ażeby nie byli odepchnięci aż po Lwów, a; 
może i dalej. Ale, przezorniejsi od polaków, bol
szewicy rosyjscy nie popełnią tego błędu co 1 
Polska i pozostaną u siebie. Bez wątpienia upo
mną się oni o swoje czarne ziemie Ukrainy, ale* 
ich ambieye nie przek-oczą Zbrucza poproszą 
ont p Jaków  którzy w tych didaen poczynili 
kilka pociągnięć ażeby żyć na tych ziemiach, 
ponieważ one były bez niebezpieczeństwa, ażeby 
się cofnąć do siebie i taki będzie koniec za
targu".

Pod koniec generał S. zaklina rząd francu
ski, ażeby słuchał przestróg oficerów francuskich 
co byli wr armii Hallera, a wystrzegał się infor
m acji „udramatyzowauych" sztabu generalnego 
i p asy interesowanej.

Podreśia autor, że Francya już dość wyło
żyła, a jeżeliby jeszcze m iała ochotę angażować 
się w tę walkę, to „niechaj wr2źmie w swe rę
ce kierownictwo wojskowe w tym krsju , który 
sam przyznaje swoją niemoc wstrzymania tego* 
wrogs zmyślonego"

Cytujemy ten głos francuskiego oficera, ahy 
społeczeństwo nasze przestało wierzyć pismakom 
wmawiającym weń, że na zachodzie, a zwła
szcza we F rancji, na wspomnienie Polski tylko 
oklaski i entuzyazm s*ę podnoszą.

WIEDEŃ. Pat. BK. z Berlina. Rada państwa 
aprobowaia oświadczenie, złożone przez p oskie
go m inistra Heinego, które opiew a: Ruda pań* 
s !wa jako kun tylncyjna reprezentaeya państwa 
niemi ckiego solidaryzuje się ze stanowiskiem 
rządu Rzeszy w kwesty? żądaria  wydania Niem
ców Rada państw a daleka od tego by przesz
kodzie ukaianiu  karygodnych czynów na pod
stawie regularnego śi dztwa i przed niemieckim 
sądem, podziela oburzenie narodu niemieckiego 
z powodu żądania ententy wydania setek Niem
ców. Rada p ińś wa jest przekonaną że ludność 
wszystaich kralów niemieckich słanie za rządem.
I W  a ona postawione żądania za niewykonalne
i oczekuje od poczucia sprawiedliwości całego 
świata pomocy przeciwko tej hańbie. Podczas 
odczytywania powyższego oświadczenia, wszyscy 
członkowie rady państwa powstali ze swoich 
miejsc.

WIEDEŃ. Pat. BK z Berlina. Minister obro* 
ny kraj. Noske oświadczył współpracownikowi 
„Daily Mail", że w spraw.e wydania yinowyj- 
cćw nie u cz jnd  żadnego kroku, ponieważ żaden 
człowiek w N emczech nie byłby w stanie tego

foch członkiem Akaaemii francuskiej
PARYŻ, HAYAS, (Pat.). Dziś odbyło się uro 

czyste przyjęcie m arszałka Focha do Akadem.i 
francuskiej. Marszałek w przemówieniu wyraził 
podziękowanie zu to, i l  Akademia pr/ez powo
łanie go do swojego giona, chciała uczcić dziel
ne falangi francuskie, k tóre w ciągu kilku lat 
staczały jak  najzaciętsze i najuporczywsze bitwy 
i poraziwszy wreszcie wroga, doszły do Renu a 
przez to zapewniły ojczyźnie bezpieczeństwo. W 
odpowiedzi na to prezydent Poincare podkreślił 
rolę marszałka podczas wojny, „Pańską zasadę 
— powiedział prezydent — by to prowadzić 
wojnę a tem samem m iał pan p*awo określ ć 
jak:m powinien być pokój W innlim y sobie ży 
czyć, aby świat nigdy nie żałował, iż przejął 
się zasadami głoszuaemi przez pani

żądania traktatu  wypełnić. Wojsko nie wyko- 
natol y nigdy, nakazu interweniowania przy wy
dawaniu winnych.

WIEDEŃ. Pat. „N. Fr. Pr." donosi z rłerhna, 
że rząd Rzeszy golów jest uczynić koalEyi kon- 
cesyę i przekazać obwinionych sądowi r.eutial- 
nemu, W  rachubę wchodzić tu ma Szwajcaryt 
która nieofieyalnie oświa ezyłi gotowość prze
prowadzenia postępowania sądowego, jeżeli Niem* 
oy o to poproszą, a koalirya na to się zgodzi.

WIEDEŃ. Pat. BK. z Paryża. Odnośnie do 
odmowy Niemiec co do wydania winnych pisze 
Malin, źe artykuły 4 .8  i 429j trak tatu  wersal
skie o upoważniają Francy^ do stałego obsa
dzenia bez zwłoki w razie niewykonania trak
tatu obszarów Kolonii, Koblencyi i Moguncyi.

KRAKÓW. Pat Radyo z Paryża. Upe nomo- 
cniony członek ministerstwa spraw zagranicz
nych opuścił we środę Paryż i wyjechał do Ber 
liną, aby rządowi niemieckiemu jak  najrychlej 
doręczyć dokumenta. P, Marcilly jeszcze w pią
tek wieczorem doręczy dokum enta rządowi nie
mieckiemu.

ii mimiii,,gg

JC o n *  u n ik a t  s z t a b u  g p n e r a in e r o ;

z dnia 6 lutego
Front fitewsko-biaioruffkl:
Po pokonaniu i rozbiciu oddziałów boisze. 

wickieb, wojska nasze i łotewsk e stanęły na li
nii linki Siu.ucny — jeziora Osweja, Kuchano- 
wicz i Drysy, Oddział grupy gen. Lasockiego 
śmiałym wypadem na wschód od Lepla rozbił 
stojący tam  pułk bolszewiicki, biorąc kilkudzie
sięciu jeńców. Na reszcie iron łu  spokój.

Broni wołyński:
Prócz ożywionej działalności oddziałów wy* 

wi idowczycń, akcyi bojowej nie było.
Dru î zastępca Szefa Sztabr 

KULINSKi, pum.
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D ziś w  sobotę d 'la 7-go lu fego b. r. o god zin ie  7-mej v iecrorem , na docbód „D zień prasy P P. S.“ . 
staraniem  Zw ązU i robom  kow m etu lo tocn  w sad  Izo /  rękodzielniczej * p x ; bir^eleckij cdbę<Lle się

Wieczór Karnawałowy
Orkiestra wojskowa. Strój zwykły. Wstęp 15 koron.

Pedl p rę g ie rz  opinii publicznej).
Z  W arszawy donoszą, że zapowiedtlaab ua 

wczoraj wspóln- posiedź-,rue kom isyi spraw za
granicznych i wojskowej nie mogło się odbyć, 
bo posłowie, którzy do niej nal-żą przeważnie 
iwyjecnali do aontu.

Wiatłtmości tej wprost wierzyć s'ę nie chce.
W  chwili, gdy ma się powziąć doeyzyę, w 

sprawie dalszego trwania wojny czy pokoju, de- 
cyizyę_ kiora może oszczędzić rćej dno życie ludz
kie, która może stanowić o przysziości państwa, 
decyzję na którą czeka niocicrpiiwile uginające 
się poa ciężątctp wojny spotezzoństwo, czeka 
żołnierz, który wśród lodów poimocy stoi na 
placówce.

Panowie posłowie pojechali db dbmow:
Lmyślnie p  anamę posi edze.ua Sejmu zostały 

odroczone na przyszły tydzień, aby wspomniane 
teamisye miały czas na tak ważne n a ra a j, aby mo
gły wysłuchać sprawozdania min s ira  spraw za
granicznych i zająć stanowisko wobec rosyjskich 
propozycyi pokojowych.

Ale zdaniem większości to. posłów, sprawa 
pokoju mrożę poczek ic, aż oni powrócą z pie
leszy domo'vych.

Nazwiska rueohacnydh' w  W ars  a  wie członków 
tych kunńsyi powinny być podane db publicznej 
wiadomości, aby społeczeństwo się dbwiedłiało, 
komu to zawdzięcza, że wo,na choćby jeden dzień 
potiwa dłużej, aniżeli powinna. Którzy to pa
nowie są taK wygodni, że ośmielają v ę  opuszczać 
posiedzenia, gdy w  grę wenodizą losy spokczeń- 
stv?(a i państwa.

Społeczeństwo musi wiedzieć, jaice były przy
czyny nieobecności tych posłów? Może są oni 
przeciwnikami pokoju i wogóle wszelkim roko
wań pokojowych? Może w ten sposób chcą rie- 
dopiuścić do iakiejkoiwiek udn raly sejmowej ?

Pod1 pręgierz opinL pub i-znej poddajemy to 
niesłychane postępowanie, skoro znane nam bę
dą nazwiska nieobecny on posłów, nie omieszkamy 
podać je do powszechnej wiadomości.

—o—

Jak Czesi traktują mniejszości 
nared swe.

Na posiedzeniu zarządu miejskiego dnia 3 
b r r . w Bernie (Morawy) przyszło do burzliwych 
scen z powo łu znajdującego się na porządku 
dziennym wniosku b io tu  czeskiego, który pro
ponował zniesienie szkół niemieckich to Bernie 
Aby udarem nić sprzeciwy ze strony Niemców, 
uchwalono traktować dopiero po wyczerpaniu 
porządku dziennego wszelkie interpelacye i wuio* 
ski nagłe. Po uzasadnieniu wniosku o zniesie
nie szkół niemieckich czeska większość uchwa
liła, że mówcy mogą przemawiać najdłużej 5 
m inut.

W ywołało to burzliwe sprzeciwy ze strony 
Niemców, którzy starali się doprowadzić wrza- 

do zamknięcia posiedzenia. Hałas trw ał pra
wie godzinę, mimo to większość czeska postawi
ła  na swojem Przed taw-.ciel rządu wśród ogól

nego zamieszania, w którym nie słychać było 
jego głosu, odczytał z podanej m u kartki wn.o- 
sek przyjmujący wszystkie 1 12  punktów porząd
ku dziennego. Przez podniesienie rąk  większość 
czeska uchwaliła wniosek, poczem posiedzenie 
zamknięto.
1 ■ —Sr- f

Ludendorff m że jyć dyktatorem 
Europy!

Fantazye francuskiego generała.
Paryski korespondent „Tirnesów* ogłosił wy

wody francuskiego generała Buata, rzło ka naj
wyższej Rady w-^jennaj i dowódcy wojsk fr n- 
crskich w r. 1918 na odcinku Reims, o ów 
czesnym jego przeciwniku, Lud n lorfe. Buat 
miał powiedzieć: Patrv tyzm Ludend rffa ma

w sobie coś mistycznego a jego wiara w misyę 
Niemiec, jaką spełuić mują w Europie, jest nie
zachwiana. Ludtndorff nie czuje, że nastąpiła 
reakcja  przeciw militaryzmowi. Wierzy o j , że 
stare uczucia niemieckiego narodu śpią tylko 
lecz że się obudzą Ludendorff uchodzi za no
wego Mojżesza swego ludu Popularność jego w 
Niemcz ch ciągle wzrasta. Kto wie, czy trudno 
ści, które jeszc, e czekają Europę nie wywołają 
w Niemczech, a może i w całej E u ropę  ko
nieczności postawienia r a  jej czele dyktatora. 
Ludendorff jest człowieki m stworzonym do tej 
roli. Na razie opuścił wprawdzie scenę, lecz 
jrst to tylko przejś iowe i niedługo może się 
na niej znowu ukazać

MAŁY FELIETON.

B O J Ą  S I Ę  K O Ń C A .
Jesteśmy w przededniu wielkich wjrpadków. 

Stoimy oko w oko z kwesiyą zakoń-2ema wojny, 
demołiilizacyi, które już niedługo ogromne rze
sze robotnikow i aUopów, int ligemów i pół- 
inteligen ów 1 ędą mogły wrócić do warsztatów 
pracy. Może ju .  nie długo ani jeden żołnierz 
po ski nie bęćtaie gnił w okopach, nie będzie 
narażony na szrapnele na kule.

Każdy, kio nienawidzi wojny, kto uważa ją  
za konieczność najokropniejszą, najsmutniejszą, 
chwili tej czeka w utęsknieniu, jak  wyzwolenia, 
jak święta. Ale są i tary. którzy boją się jej go
rzej niż zarazy, niż śmierci. To ci, dla których 
wojenka to rzemic sio, dla których mimaryzm 
to m arzenie. To ci, co się boją porachunku wy
zyskiwanych, okłam ywanych mas, to ci, co w al
cząc niby prz ci w terrorowi, sami o niczem innem 
nie myślą jak  o terrorze, niczego innego nie 
robią. To ci, dla których koniec wojny jest 
końcem karyery, stawy, odznaczeń, jeM począt
kiem koń a.
•  Wszyscy oni drżą dziś ze strachu, nie chcą 
końca wojny. Z frazesem pokoju na usLcli, 
pragną, by pokój nie n cdszedł, walczą nie o 
pokoj, a o wojnę dal zą

Ale próżny ich trud, próżna walka.
Robotnik i etiłop polski skończy wojnę bez 

nich. C/.y ze skutków pokoju takiego i oni ko
rzystać się odważą, zobaczymy.

AlaO-
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J E 2 U 3  i JU D A SZ
tlóm. MARYA BIANKA.

(0 9 g dalszy). |
— Pańska broszura poszła znakomicie 

i była obszernie omawiana w gazetach — rzu
cił lekką uwagę Silberstein — i — dodał ser
decznie — nie tracić tylko odwagi, zobaczy 
pan, że wszystko będzie jak najlepiej.

Truck soojrzał z poważnym wyrazem twa
rzy na obydwu.

— Ja miałbym tracić odwagę? — uśmiech
nął się dziwnie i z błyskiem w oczach mówił 
dalej:

— Na Zbawiciela... to się nigdy nie stanie... 
i niema też powodu... a ja — głosem drżącym 
mówił dalej — jfe jeszcze nigdy nie byłem ta k -  
tak nieszczęśliwy.

A kiedy z tą swoją zmizerowaną, pełną tro
ski twarzą wypowiedział te słowa o szczęściu. 
Hófke i Silberstein nie mogli dłużej zapanować 
nad wzruszeniem i łkając padli mu w objęcia.

— Cóz wam ?... nie gniewacie się przecie 
na mnie ? — zapytał cicho, spoglądając ze 
zdziwieniem na obu.

Przycisnęli go do piersi — i nie rzekli 
słowa.

XVI.
wNastennego dn:a Truck leżał jeszc* 

łóżku, kiedy zbudzili go gospodarze.
Gospod ni odziana była w łachmany, wi

szące nieporządnie na jej ciele, a w twaizy jej 
był wyraz takiego 'podrażnienia, jakby miała 
lada chwilę wybu hnąć.

Twarz natomiast gospodarza przedstawiała 
się tylko jak jedna czerwona plama, nabrzmiała 
i rozlana tak, że prawie oczu widać nie było.

Przytem od obojga Wial taki odór wódki, 
że Truck z obrzydzeniem naciągnął* kołdrę na 
głowę i zatrzymywał oddech, by nie czuć tej 
woni,

Leęz pijany gospodarz bez ceregieli odchylił 
kołdrę i brudną ręką poklepał go po ra
mieniu.

Truck w niemej wściekłości m ruknął tylko 
do Siebie:

— Ten bandyta... ten pijak.
— Nie rób pan żadnych fochów — zaczął 

gospodarz — i zachowaj się pan porządnie 
wobec porządnych ludzi, panie Truck, Di ina
czej może pan źle wyjść na tem, niech mi pan 
wierzy. My mamy z panem pog dać.

— Emil, teraz daj mnie mówić — przerwa
ła  kobieta z niecierpliwością.

— Napij się najpierw na kuraż — i poaar 
jej do połowy już wypróżnioną flaszkę wódki,

Karol Truck podniósł się na pościeli.
— Jeżeli chcecie mówić ze mną, to przyjdźcie 

w odpowiedniejszej porze... w takim stanie nie

j przyjmuję wizyt... a teraz proszę mnie zostawić 
w spokoju.

W tej chwili uwaga wszystkich zwrócira się 
na drzwi, które uchyliła Kasia, zaglądając do 
pokoju.

Musiała właśnie przerwać swoją ranną to 
aletę; cała jej głowa bowiem Dyla otoczona 
wieńcem papilotów, a twarz obsypana pu
dlem. )

Otwarty kaftanik nocny odkrywał mocno 
zasznurowany jedwabny gorset, z którego wy
łaniały się nagie piersi.

Ta dziewka dawąła w ostatnieh czasach 
rodzinie tylko tyle pieniędzy, by nie p umie
rali z głodu... ani grosza więcej... bo i poco? 
Ojciec z matką odzwyczaili się zupełnie od 
pracy, zapijał: się i bili się jedno z drugiem na 
wyścigi.

Im byli czulsi dla niej, tem ona stawała się 
bezczelniejsza i ordynarniejsza. Pluła na to 
v'szystko... chciała tylko być jeszcze świadkiem 
katastrofy... nieuniknionej katastrofy... z Leną.

Truck, ujrzawszy ją, odwrócił się z wstydem 
do ściany, a gospodyni rozkrzyczała się na 
now o:

— Patrz, dziewczyno, jak ten tu robi pana 
hrabiego. Wczoraj wrócił z kryminału, a dziś 
pyskuje... pomyśl... taki jeden... cóż ty na to?... 
wyznacza nam godziny przyjęć., krew mnie 
zaleje ze złości.

A po krótkiej pauzie-.
(C. d. n.).
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P » r  a ś m i e r c i  ?.a Ł s p o tr  m c tłP / a .
Sejm warszawski wciąż uchwala ustawy, po

mijając kon iisyę kodyf.kacy i.ą, z fachowców z lo  
żioną, to też te ustawy isejmpwie roją się od nie- 
fconsekwetncyi £ głupstw, rozbrajająco najwnych 
pomysłów i tkiwactw gwardii tuj ących z góry zu
pełną niesiuitocznosc dane, ustawy,

Tak rna się też nzecz z świeżo przez Se'm 
uchwaloną ustawą przeciw łarywniclwu jsprze
niewierzeniom urzęan-iltów. Ustawa ta byta bar
dzo potrzebna i w zasadzie dłoorze pomyślana. 
Absolutna ntomożliwość wyftryeia i udowodnie
nia przekupstw polegała dotychczas na solidar
ności interesów przekupionego i przekupującego: 
tylko jeden z  tych dwóch mógł rzecz zdradzie 
i służyć za świadka przeciw drugiemu, bo ta
kie historye łapówkowe dUieją się z reguły w 
cztery oczy z wyiducsaijetn osób trzecich; cóż, 
•kiedy w razie wykrycia obT strony ulegały karze: 
to je z  sobą wiązało i dlatego właśiye nŚ3 by
ło prawie wypadku wy Krycia i udowounien,a te
go rodzaju sprawy, bo nikt nie chciał narazć  Sję 
na karę przez złożenie zeznania, ze wziął lub 
dał łapówkę. Nowa ustawa pod tym względem 
jak to już raz zaznaczyliśmy, utrarila w secino 
rzc-ezy: przez zapewnienie bezkarności stronie ża- 
łuiąccj swego postępku i' wybawiającej go przed 
wtadzatnj, rozbija solidarność interesów obu stron, 
s-anowiącą dotychczas rękojmię wieczyste) taje
mnicy, rozbija ,.szajkę'(, umożliwia czynny żal 
z powodu Dopełnionego przestępstwa i św.adeze- 
nie w sądżie przeciw wspólnotowi To właśnie 
"tanowi nowy, prawniczo trafny i dodatni P i e r 

wiastek uchwalonej pi zez Selm ustawy.
Przekupstwa Dywają awojakiego rodzaju. Do 

pierwsze1' kategoryi należą te wypadki, w któ
rych spekulant, pragnący się obłowić kosz teru 
państwa lub 'grtijny, przechodzi do uipędnika » 
kusi go dużą łapówka za umożliwienie zrobi m  a 
wielce zyskownego interesu sprzecznego z pra
wem. Takie łapówki zdarzały s ę  i przed wojn ą, 
a zdarzać się też Dędlą zawsze, we wszystkich 
krajaoh. Ato są to wy padki stosunkowo nieliczne, 
rzadkie, wyjątkowe, w obecnych stosunkach o- 
czywiście częstoze niż w  wurum sach normalnych 
ale jeszcze dalekie od charakteru przestępstwa 
masowego. Ten ckaa-alttor skłaniający właśnie a- 
stawodawstwro do przedsiębrania szczególnych 
środków zaradczych, posiada druga kategoryali- 
pownictwa, k+órej isiom po toga na wymuszaniu 
przez urzędników ud' obywateli opłacana się za 
legalne czynności urzędowe. Tu wchodzi w  grę 
ni o spekulant, lecz najuczeiwszy w św iece ooy- 
watol, który zmuszony jest do dama łapówki, 
chcąc uzyskać np. bi£ht koiejja vy, paszp ort, ze - 
ładovran;e wagonu) itd.

Obywatel tak;, który zmuszony np. sprawa
mi csobdsfemi do pilnego wyjazdu1, ni i  mógł zre
zygnować z nabycia biletu kolejowego, będące
go do nabycto tylko za dopłatą łapówki, nieraz 
wyższej od ceny bitetu, otóż obywatel tald będzie

Minione lada wojny spowodowały, że stan 
bydła w państwie umniejszył się, nietyle m cż ' 
ilościowo, ile jakoś.dowo. Przyczyną tego jest, 
fakt, że dwory obecnie nie posiadaią wcale by- 
d 'a  opasowego na rzeź, zaś wieśniacy nie do 
starczają o powiedniego na targ towaru W oj
skowe prowiantury są w wielkim kłopocie, jak 
wydostać potrzebną ilość bydła dla wojska, i 
muszą stale przepłacać towar u wieśniaków. 
To podbijanie cen jest główną przyczyną dro
żyzny mięsa po miastach.

W obeo tych, sta e pogarszających s‘e sto
sunków rząd zam yśl1* przystąpić do przy.nu to* 
roego sskroestru b^dla i trzody cr lennej w ca 
łem psństtnie. w  ty itl celu inspektorowie rolni 
sporządzają spis bydła w całem państwie, by z 
przygorowanem materyałem rząd mógł przyślą, 
pić do rCalizacyi tego pruj.kiu.

Ekspozytura m inisterstwa aprowiracyi we 
Lwowie wystąpiła z wnioskiem bv m iasta liczą 
ce ponad 100 tysięcy mieszkańców (Lwów i 
Kraków), korzystały z przydziałów bydła obję
tych sekwestrem.

mógł wedle nowej uotawy zrobić następnie do
niesienie karne na tycn, Co łapówkę od1 niego 
wymusili, nie narażając się sam ua kary za da
nie łapówki

Z drugitj skony urzędnik, ktory da? się przez 
spekulanta skusić tto wzięcia łapówki. bęchi.m ógł 
gdy przyjdzie zal i skrucna. pójść za głosem su- 
mieriia, wyzwolić się a  sideł, w które popadł, zdo
bić doniesieni łfame na spekuilanta, który go 
k o r  smpował, porożyć iw ten sposot itres z d p o  

dnit^ej operacyi nc szkodę interesu publicznego 
doW iy wanej, sam pewny bezkarności za swó] 
błąd, którego teraz żałuje I ktorego szkodliwe 
skutłd właśnie przyznaniem się “wojem uchyla.

Ten sam przepis nowej ustawy ma równ*eż 
zastosowanie do sprzemi wierzeń na szkodo pań
stwa.
Zalety nowej ustawy mogą być unicestwiam przez 
wpiowadzenie kary śmierci. W ydała się ona le
karstw am barazo rady ka'nelin, na'rady kun;;]szym 
ze wszystkie1 możliwych Tymczasem sprawa w 
rzeczywistości ma się Wprost odwrotn-p.

Przypuściwszy, że ktoś, oo był zmusirony dać 
za uzysnarąe buleni Kotoiowegu 100 ,tnk. tapówki 
zechciałby zrooiu doniesfóni: na łapownika. Gd'11- 
by wiedfciał, że łapowiiik pójdzie do kryminału, 
niewątpliwie m M b y  donjrsienib. Ale, skoro wje, 
ze nje kryminał, laciz śmierć grozi owem i łapo- 
wniiTowi, to czyż znajdzie się człowi vk któryby 
za 100 marek, a  nawet za 10.000 rrw ek wydał 
bliźniego na śmierć? .Przeciętny człowiek tego 
n]e uczyni.

Okoliczność, że Sejm wyznaczył tu karę śmier
ci nie przez powieszone, ^jsęz przez rozsirze- 
lauje, nic w  rzeczy same§ me zmieni. Uchwalono 
zresztą tę „poprawkę" nie dla zapewnienia łapo
wnikom bardziej „ljomorowej" śmierck lecz po- 
urostu dlatego, że w  Polsce niema kata, wskutek 
czego przy wykonywaniu kary śmierci stale sto
sują sądy iiczstrz danie, chociaż ustawa karna mó
wi o powieszeniu Otóż ani na powieszenie anj 
na *ozstrzelanje z pewnością lirdz.e nie będą chcie
li wydawać urzędników, chcDby byli przez ntoh 
nawet ciężko poirrzywUzeni wymuszonemi łapó
wkami. Tak więc kara śmierci ustawę tę może 
uczyni w  praktyce niewykonalną,

I dlatego niema też nadziei, żeby groźne sło
wa Ustawy „kara śmierci przesz powieszone" na
straszył łapowników i defraudantów. Dowo
dem togo fak*t, że w  wojsku, gdzie kara śmierci 
fca tó same zb ro d n iis tn ie je  już od kilku miesię
cy', rozstrzelano iotąd' zaledwie trzech czy czte
rech małyicn 'złodziei, a łapownictwo 1 roizkra- 
danje kwitnie tam nadal, jak kw ito, ni3 zmn,ej- 
shywszy się wcato.

Zagrożenie karą śmierci nie odsuasza zło- 
cżyńeów, lecz odstrasza ludzi od1 wydawan*a *cb 
na tę  Karę. Zbytnia krwiożerczość odbiera usta
wie zamierzoną skuteczrość.

Tymczasem w ostatnich dniach, na głównej 
radzie aprowizacyjnej w Warszawie uchwalono,' 
że z projektowanego sekwestru rząd ma zaona 
trvwać w mięso arm .ę i te instytucye, które 
m inisterdw o aprowizacyi zaopalruje (w deputa
ty żywnościowe). Wniosek, by i m iasta korzy
stały z tańszego mięsa Rada

odrzuciła
m mo wszelkich argumentów delegatów ze 
Lwowa.

Z cnwilą, gdyby ten projekt wszedł w życie, 
ludność naszego miasta u .razona by była na 
niemożliwy wyzysk producentów i rZeźuików. 
Wsi.eltoe st-aty jakseby ze sekwestru ponieśli 
paskarze wiejscy i miej cy, spadłyby na barki 
ludności miejskiej tak, że 1 k^ogram  mięsa 
mógłby kosztować i ponad 100 kor

Na.eży przeto by posłowie z miast zwrócili 
na to oarzną uwagę i projekt ten zmienili na 
korzyść głodujących mas w miastach. Skrawy 
*ej nie należy zaniedbywać, byśmy znów nie 
zostali pokrzywdzeni i wystawieni na łup m or
derców biednych i dzieci 1

W  sobutę, dnia 7-go lutego 1920 r. o godzinie 
5*tej wieczorem w sali ratuszowej odbędzie się

I
Publiczne Zebranie

r o M o w  IiaiiOwliDyLli i notafijtii «wfl !firf

z następującym porządkiem obrad:
1) Położenie robotników budowlanych i po 

krewnych zawodów ;
2) Zmiana waluty a drożyźna.

Za org. rob. budowlanych:
Jan Tom aszek. Wojciech Cieśieoncz.

Epidemia pożarów we Lwowie
i i ! [ I ' ' !  'J *' LW 0\V, 7. lutego

Obecnie prawie niema dnta, by nie byłe po 
żaru. Najczęściej zgłaszane są ognk  komirowe 
i mieszkan.owe. Pierwsze są spowodowane n* d- 
hałstwem majstrów komiliarskich, którzy pra
wd© że zupełnie nie spełniają swych obowiązków. 
Fożary te przy sprzyjającycn owolicznoadadi 
mogą spowooować poważne szkody. Ognie mie
szkaniowe powstoją najczęścjtei oa różnego rodza
ju piecyków, które są ustawiane obecnie pow
szechnie, wobec drożyzny opału, bylejako, bez 
należytego ubezpieczenia.

Pozatcm ognie sta1© trapi? obiekty v'olskowa. 
W  ostatriłni pożarze w  zabuidowaruaca parku lot
niczego, ^goizały dwu duże oaraid długusci 50, 
a sze^kości 15 metrów Pozatem spaliij s,-ę 4 
mniejsze budynki i pewna ilość dobudówek, tak, 
że zgorzało zabudowań parę tysięcy metrów kwa
dratowych powierzchni.

Wszystkie warśztaty sto-arskic i pnechantei e, 
gdzie sporządzano części aparatów lotniczych u- 
legły zniszczeniu, zaś maszyny przedstawiają o- 
bucnie kupę żelazivra

Wedle zasiągn!ętych informa-cyi kprownictwo 
parku lotnjczego czyniło poprzednio oo tylko by
ło w  taoey, by zabezpieczyć się przed ogniem. 
Miejska straż ogniowa, na prośby zarządu od
stąpiła większą ilość narzędzi i uzbroień stra 
żackjch, oraz pomad1 iiX) metrów .węiów do hy
drantów. Na lotnisku stale znajduje się 4 cy
sterny z wodą, była pompa eleictryczna cio czer
p a n i  wody studziennej, itd. Lecz w  chwili wy
buchu ognia wszystkie te środki były niedostępne, 
bo były przecho yane w  uDikacyi sąsiedn ej. gd>ie 
wybuchf ogień, przeto nie można było alo njch 
przystąpić.

—o—
Tej samej nocy około 2 godlz. nad ranem, za 

alarmowano straż pożarną, że wybuchł ogień na 
dworcu kleparowskim. Zapa'il się tu wagon III. 
kompanii kolejowej, gdzie mtoścPa się kancela- 
Ihya i fcypialnia. Straż po a rn a  przyoyła na mtoj 
pcei i (ogień wkrótce ugasiła

Tu musimy zwrócić uwagę publiczności, by 
przy zgłaszaniu ognia na pogotowiu poż. poda
wano ściśle rodzaj pożaru. Najczęściej m ylne są 
ognie zgłaszanie i to powoduje wiele niepotrzebne) 
mitręg1 straży pożarnej. Pozatem nieścisłość zgło
szeń, jmioże się stać czasem przyczyną znaczne] 
EfzkDdjy i dla interesowanych.

7)robm  w iad o m o ści

S t o s u n & i  z  R o s y ą -

„Temps* don os że wymiana towarów róż- 
pocznie się w nu bliższym tygodniu, a oubywar 
się będzie przez Rewel i Narwę.

i—O—
Zajęcie Pnalmedy przez Belgię,

Gen. Bailia zajął powiat Maimedy dotych
czas należący do państwa niemieckiego przy* 
znany Belgii traktatem  pokojowym.

W y b o r y  to P i o t r o g r o d z i e .

Radyo r  Moskwy dono&i, iż podczas ostatnich 
wyborów w Piotrogrodzie na 641 reprezentan 
tow, wybrano 532 komunistów.

Bota»e pohrzyKidzenle miast.
Lwów, 6. lutego.
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J fo  w in y  z  d n ia ,
Lwów 7 luiegó.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W sobotę 7. mtego o godz. 3 i pól popoł. .Śluby 

panieńskie- komed. w 3 łkt. Al. Fredry niezmienio
nej obsadzie.

W snboię o godz. 7 wieczór .Mauame Butterfly' 
2 pp. St. Argasińską-Choynowską w roli tytułowej, 
Ostrowską. Sieioszewskim i Łowczyńskim.

W niedzielę 8. luiegu o godz. 3 popoł. .Wesele* 
Stanisława Wyspiańskie o w niezmienionej obsadzie.

W nieaz.jię 8, ]utego o goaz. 7 wieczór .Księż
niczka dolarów* operetka w 3 aktach L. Falla w nie
zmienionej obsadzie.

W poniedziałek 9 Imego o godz. 7 wieczór po raz 
2-gi „Obieżyświat* operetka w 3 aktach R. Falla z pp. 
Kasprowi zową, Zaląską, Lipowską, Miłoszą, Justianem, 
Folafiskim, Karasińskim i Głowackim.

We wtorek 10 lutego o godzinie 7 wieczór po raz 
p.erwszy „Asystent* komed. w 3 akt. Gabryeli Zapol- 
k-ej z pp. Jankowską, KuMtkiew :zou,t Łozińską, 

Mitnnowśka, Niem;ryczówną, Ołornicką, R&wifiską. Ry
bicką, Sien:au ską, Wiland Batogowskim, Larewiczem, 
Oftioneifi, Pasławskim, Katschką, Romanem i Rydzew
skim.

We sroaę 11. lutego o godz. 7 wieczór pc raz 3-ci 
.Obieżyświat* operetka w 3 akt. R Falia w niezmienio
nej obsadzie.

We czwartek 12 lutego o godz 7 wieczór pc raz 
2-gi „Asystent* komed. w 3 akt. Gabryeli Zapolskiej w 
niezmienionej obsadzie

W piątek 13. lutego o godz. 7-mej wieczór po raz 
pierwszy , Lros i Psyche* opera w 5 obrazach Ludo
mira Różytkiegi z pp Korolewicz-Waydową. Ostrow
ska, Małecką Okońskim, Łowczyńskim, Wolińskim, 
Homerem i Sieroszewskim.

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO:
Sobota 7 lutego o godz- 7 30 wieczór: „Gł idny Don 

Juan£‘ łarsa; Balet; Al scelanea; „Tajemnice małżeńskie*, 
operetka O godz. 10 kabaret warszawski. _

Niedziela 8 lutego o godz 4 popołudniu: „W noc 
karnawału*, farsa; Balet; „S^d w Ameryce', operetka.

Niedziela 8 lutego o godz. 7'30 w.eczór: „Głodny 
Dor Juan*, farsa; Balet; to sce anea; „Tajem ny mał
żeńskie**, operetka O godz. 10 kabaret warszawski.

REPERTUAR SCENKI LIT. - SATYRYCZNEJ 
„WESOŁA WYDRA1* nad kawiarnią ,,Miraż w Pa
sażu Mikolascha:

Od 1. do 15. lutego b. r. Solowe kreacyt Woj
taszka, Lilian, Zielińskiej, Fedorówny, gościnny wystąp 
Brawurowa, niezrównanego instrumentalisty i i. Ponadto 
„Lwów w Raju* -ewietka satyiyczno-polityczna, ześpe- 
wami i tańcami, Z. Orw cza ż udziałem całego zespołu. 
Bilety i cenie po 20 mk. (28 Kor.) wcześniej do naby
cia w Ksiągarm Akademickiej (Hotel Europejski).

—O—
REnERTUAR TSATRU LITERACKO - ARTYST. 

„CZWÓRKA** w sali „Casma de Paris“.
Program Xl!l od piątku 2d-gc stycznia codziennie

0 godz. 8-mej wieczór
Gościnny wystąpi Romuald Gierasieński ,ako „Ka- 

rawaniarz*. Paulina Noskowska — piosenki 1 ryczne, 
Anda Kitschman, Marek Wmdheim w nowych numerach 
solowych. „Sen Salomona Pomeranca*, sketch w 1 akcie 
Konr-da Toma, grany w teatrze „Czarny K„t* w War
szawie przez t zy miesiące z rzęau z R. Cerasińskim 
w roli tytułowej. Nadto biorą udział: Ma*ya C. a kowska, 
Anda Kitschman, Mxhał Halicz, Zbigniew Orwicz, Jerzy 
Rygier, Marek Winaheim.

W przygotowaniu nowa rew:a p. tU.Gwałtu cu się 
dzieje 1*

bilety od godz. 9 -5  w składzie nut G Seyfaita (ul. 
Akademicka 6) a od godz. 6 wieczór przy kasie teatru

RFPPRTUAR GAL. BIURA KONCERTOWEGO 
M. TUERKA

Niedziela 8. lutego: I. Koncert dla młodzieży.
Wtorek 10 lutego: VIII. Wiecz.or Cyklu Arcydzieł 

foriepiar.owych. ^  ^

UNIWERSYTET LUDOWY IM. A. MICKIE
WICZA otwar ły codzienn.e z wyjątkiem niedziel
1 świąt od godz. 1—7 wiecz. plac Akademicki 
1. 1 , I. p. Tam przyjmu e się wpisy członków i 
załatwia sprawy odczvtów, porankow' i t. d.

PORANEK UNIWERSYTETU LUDOWEGO 
odbędzie się w niedzielę 8 bm. o godz. 10*45 
pizedpoł. w' sali kaflarzy przy ul Zielor.m 4. I. 
p. Na program złożą s ię : prelekcya prof. Dra 
Waltera o Moniuszce. którego p iś n i  i arye od- 
sp ewają art. op. toarynowiczowna i p. Mos-
SOC/.V

Wsfep na salę dla członków U L. wolny, 
dla. io n jc h  3 kor. Na czronków U. L. można 
wpisywać się przy wejściu na salę.

Poranek roznocznie się p u n k tu a ln i

TO W. DR. JÓZEF MANTEL zmarł w Prze
myślu w czwartek 5 bm. Grasująca obecnie f 
pidemia tyfusu plamistego nie oszczędziła tego 
ci htgo, a gorliwego i wymtnego pracownika \v 
łonie partyi socyalhtycznej. Ruch robotniczy 
zwłaszcza w Przemyślu traći w nim jednego ze 
swych pionierów. Na każdem bowiem stanowi
sku, czyto jako prezes Kasy chorych, czy ja L'o 
członek rady miejskiej, do której obecnie nale
żał, czy wreszcie zasiadając dawniej w zarządzie 
partyjnym jakoteż w miejscowych komitefacn, 
brał na swoje barki najcięższe obowiązki, aby 
je ku pożytkowi polskiej klasy pracującej spełnić.

Z gmachu ratusza pizemyskiego i z wspa- 
małego paiacu „Domu robotniezego**, który nie 
bez wybitnego współudziału Zmarłego jest chlu
bą Towarzyszy przemyskich, zawisły chorągwie 
żałobne. PogrzeD oabył się wczoraj przy tłum 
nym udz ałe publiczności.

Cześć Jego pamięci I
ROMAN ŹFLAZOWSKI dyrektorem teatru w 

Łodzi. Jak dzienniki łódzkie donoszą, na posie
dzeniu rady miejskiej uchwalono^ oddać kie
rownictwo teatru p, Romanowi Żelazowskiemu 
na okres 3 letni i przyznano mu zasiłek z fun
duszów' miejskich w sumie 100.000 m arek co
rocznie, na- restauracyę gm acnu teatru 50,000 
marek i na wypłacenie z góry 50.000 marek 
tytułem  zwrain j subwencyi na wydatki organi
zacyjne. Ponadto miasto opłacać będzie opał i 
światło.

DODATKI KWARTALNE PRACOWNIKÓW 
PaNSTM OWYCH. Z Dyrekcyi Skarbu kom uni
kują nam, że na mocy upoważnienia Minister
stwa Skarbu dodatek kwartalny, wypłacony 
pracownikom pań itwcwym w dniu 1 lutego 
1020, nie będzie potrącony przy następnej wy
płacie poborów służbowych, względnie przy wy
płacie dodatków drożrźriianych, przyznanych 
ustawą z dnia 27 stycznia 1920. Zresztą doda
tek kw artalny został zniesiony i już w dniu 1 
maja br. nie będzie wypłacany.

MORDERSTWO RABUNKOWE. Julian Lesz- 
ctzyńslij, lat 76, zamjesGtaiy na szerokim Duna
ju. w Warszawce, został v ostatnich dniach za 
bity JidląrzeiŁ sn w głowę. Morderca splon Jrował 
mieszkanie, p oszukuj ąc gotówki Ile skradz pno 
nfe zdołano na razie stwierdzi*

WYROKI ŚMIERCI NA MORDFRCOW I ̂ L O 
DZIE JI. Za namordowanie J. Gruntekła w  Kra
kowie. skazano M msa na KARĘ ŚMIERCI, zas. 
szeregowca Onimichowsltiego na 15, Dębskiego 
na 20 lat Ciężkiego więz:fenia. Oskarżonego Tra
cza, przyozietono do sąaii zwyczajnego. Zasą
dzonego Mensa już rozstrzelano. — W  począt
kach września hbi. r. na dworcu w Kowlu sara- 

. Jlziono 14 slcrzyii mydła z darów amerykańskich, 
przeznaczonego dlai Cekaduru. Aresztowano 7 żoł- 
lierzy, imających pod opieką ten transport. O- 

• statnio sąd wojskowy skazał na KARĘ ŚMIER
CI szeregowca Władysława Skolmowskiego, za 
kradizjez tego mydła, zaś innych uwolnił.

KRONIKA POGOTOWIA RAT. P Ignacy G!ot- 
stek, 19 iat, technik dentystyczny, wieczorem u- 
paułszy na Zniesieniu, złamał rękę. P. Maryan 
Curskj, lat 17, przy upadku doznał skręcenia pra
wej ncgfi. P. Szulim Alb*!, iat 32, kier. pralni p. 
Flussa, poparzył sobie dotkliwie kipiącą wodą rę- 
kię i [nogę prawą. Pogotowie ratunkowe udziela
ło im pierwszej pomocy.

KRONIKA SZPITALN \ .  P. Edward Naróg, 
lat 29, maszyiusta kol1, w czasie zderzania pocią
gów w Chcdorowie odniósł poranienia na głowią. 
Przywieziono go do szpitala powszeehi ;go — 
Zmarła tu ostatnio przez zatraci? się kwasem sol
nym dziewczyna Stefania Kowalska, lat 19, kraw- 
ctzyni szyjąca po domach prywatnych. Powód tar
gnięcia się na życie nieznany.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Z mieszkania p. 
Fryderyka Scnifera, urz. banku wied. przv ul. 
Krakowskiej 1. 5, skradziono pościel, bieliznę i 
garderobę, wart. 8,800 kor. — Do sklepu ze sta
rzyzną p Bolesława JanuszewskiQgo, p-zy ul. Re
ma nowioza 1. 9, d jsta ll się przez piwnicę ziodz^- 
jfci i ckradli z wystawy lov. ar, wart. 1 665 kor. — 
P. Szymonowi Namówi skradziono z iriieszkanła 
przy ul. Źródlanej 1. Si garderobę, wart. 4 000 
koron.

Z DNLAt 1 NOCY. P  S t  Cwenarskjeme, maj
strowi l ansioamu, ukraa^cmo z podwórca przy

Ul. Stasajca I. 51 świnię, wajrt, 3.000 kor — Kse
nia Onyszko służąca u  p. Juliana Zająca, przy ul 
Skai bkowiskiej I. 19, skiadła bieliznę wartość 
3.500 koron.

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Maryę 
Maksy minko wą aresztowano za kradzież l . t 2(* 
rubli na sznodę dra Sprechera zam. przy ul. 
Legionów 1. o5. — Zofią Starczewską lat 16, a- 
resztowaiiO za kradzież różnych części garderoby 
na Szkodę pielęgniarek na klinice chorób kobie
cych Annę Maksymowicz aresztowano za „k ra 
dzież zimowej chustki, wartości 600 kor., na 
szKodę Maurycego Knksa przy ul. Bocznej Kingi 
1 6. — Franciszka Wlizłę zbiega z aresztów 
wojskowych aresztowano w mieszkaniu Zofii 
Dropowej przy ul. Trauguta 1. 7.

FOX TROT-TEA W  alki podwieczorek di.ia 
8. lutego Kasynie Mi jskiem na dochód Go
spody Żołnierza Polskiego zapowiada się ba
jecznie ! Zaproszenia i biiety wydaje kom itet 
codzieó w Kasynie Mieskiem między godz 5 a 
3 wieczorem. Wstęp 20 K. Slrój wizjtowy. Po- 
czałek o 6-b j wieczorem.

PIERWSZY KONCERT PLA MŁODZIEŻY odbę
dzie się w niedzielę, dnia 8 lutego 1920, o go
dzinie 11 i pół w południe, w sali Towarzystwa 
muzycznego — Imprezy pou ęło się galicyjskie 
biuro koncertowe p. M Turka z inieyatywy 
Rody Szkolnej Krajowej (Ref ra t wyehowaw. 
i o >ieki nad młodzieżą). W  programie utwory 
Bacha, Bethovena, Chopina, Liszta — w wyko
naniu pianisty Egona Petriego.

Koncert poprzedzi słowo wstępne Referenta 
Rady Szkolnej Krajowej Profesorą Lesława Ja 
worskiego. Powyższy koncert jest pierwszym z 
cyklu snecyalnych audycyi dla młodzieży.

Za r .  _rykł t» rn icya nia odnowlatla.

Kincteatr „WANDA
f jś u r is  tu l  b. m. 87 do jJwohni:

(u 1. 3 -g o  J la ja  
:: L . U  ::

k a t a n i e  prostjliiejr* /  .
kaidegt kalfuralnegi cziawkka i tere-

savu ibu.i dowodem legi Dyli
fitrdju upu

Speryaiista chcrdb *en *j « f ci, ikornn. > żesmetyki

S r . ’i e s r y t e  ł ' . r r ! i : ;  z l z
ord. od 8-10 i 3—ó. Lwów, RoparntKa 12.

Spocyallsta chorób skórnych 1 w en eryczn ie i
3 r .  A .  H  C  I I  W  A  R  Z

n e k u n d a ry u ts z  nzpit* p o w sz ,
przeprowadził się na „ 43—2

u l .  S ł o w a o l t i e g o  4  (naprzeciw gt. poczty).

Z a k ł a d  d e n t} 7s t y c z i i o - t c c l i a I c z a y

FRANCISZEK. G LflSG flLL
broóro, ul. S^kstuska 2

112-47

POLSKIE KOŁO DhAM, „LOTNIK" 
URZĄDZA

W  SOBOTĘ DNIA 7. LUTEGO 1920 R.

WIECZtiR 7HHECZHY
W  SALACH DOMU NARODNEGO 

PRZY UL RUTOWSKIEGO 22 
STRÓJ ZWYKŁY — MUZYKA WOJSROWA 
POCZĄTEK O GODZINIE 7 mej WIECZOREM.
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Hf spratółie organizacji fnteSfęeircyi.
i t: II.

Czy wina, żel tak jest, leży tylko po stronie 
IntelUenCj i ? Wlfnien niechybnie | cztowjek pra
cy lizyczaej. Aie on w a może odpowiadać za 
brak uświadomienia — oupow-odać za to mu
szą jego przywóucy, a  są nimi inteUjgmri Nie 
szlj także w większej mierze w %ni? człowieka 
pracy, a swoje własne. Szmcali me jogo dobra, 
a  swego wyniesienia się, wpływu i władizy. Mó
wili mu i zoczy nieprawdziwe, które cztowiokewf 
pracy pochlebiały, które on ćnwyta i w czyn 
obraca.

Mówili rzeczy pochlebne ciekawość1, p r rec*ę- 
tności, aby zyskać poklask mas. Mówili inną o 
jb.f r* po ma wżi%ó, a nie mowUi, oo ma św iru  
d!ać. Mówjill o różnośca a  nie mówili o tein. że 
zasługa, praca stwarza mjeróżnośó nową, stawm 
wyżej tego, oo doszedł dalej swym trudem, pra 
cą ducha od tego, oo stoi nisko na szczeblu 
zasługi dla świata. Stęd trwoga inte'tg2n ‘.aprzed 
tym świateim nowym, co m,a zniszczyć jego pra
cę, oo ma zrównać wiedzę z niewiedzą, srafccśe 
ae siłą, rozum z głupotą, oo chce zmi. n :ać to, 
co się zmfuenió tnto da, co i i / je  od natm y sil
niejszej od człowieka.

Część znów inieligencyi, zżośnlęta z polskim 
duchem, żyjąca jego wielkością i kodującą go 
wsr/stkiem i siłapii wWt^gfe w  robotniku wal
czącym w obozie socj-elastycznym obce pierwia
stki, Ooarł się on o socyalizm Marksa, duicha 
rarodu na joardziej nam wrogiego i najmn >j z 
nami mającego cech wspólnych. Socyałizm ten 
oparł się o pierwiastki najbardziej przeciwne dą
żeniom polskim, o materya.jzm i in-dy&ren.yzm 
narodowy A cały nasz ruicih duchowy, u wszyst
kich bez wyjątku polskich twórców ooarty był 
o  pogląd Zgoła różny od materializmu, 0 wja- 
rę  w wyższość auchowych wartości nad mateiyai- 
nceni i cały był narodowy. Stworzyliśmy także 
socyal^Ttn, ale zgoła odmóznny od Marksowskie •. 
g./, socyajnn  Mlek te w 'cza ws l Mickiewicz wie
rzył w zwynjęsiwo socyalizmu, ale okr_ś’al go 
takiemu, słowami : „Poczucie soc/atJLsmu jest
wz'o‘cm ducha kui Lepsucmu bytowi, nie indy w i 
d u an  tnu, ale salidam mu ł . W  in iym m it >cu w 
„Trybunie ludów", gdzie wałczy o nowy światy 
o wolność, lepszą dolę jednostki mówi tak o so- 
cyuilamie: „Uczucie sucy? n  e może dop em  wte
dy stac się zuipełnem, czynem i prawdą, gdy 
wybuchnie w duszy prawdziwie rei'fi'nychr i 
paaryotycz:i*e usposabianych ludzi. W-adUmo, że 
w pojęciu religijność różni! si? w  owym czasie 
głęboko od kościora olieya n ,30, rozumki przez 
człowieka religijnego tylko takiego, którego pod 
Stawą życia jest luitoś; i który dąży do podno
szenia się.

Mickiewicz najlepiej ze wszystkich Polaków 
wypowiedział po-skiego cfuicha, a oo jest temu

duchowi wręcz nrzeciwne tnie może liczyć w Pol
sce na zwycięstwo. Można mówić że poglądy 
MiotLSWjCŁa oyiy m argane, a  poglądy Marksa 
więcej realne, cóż z tego, kiedy matoryalizm nie
miecki d ^ p o  wadził pa listwo do okropnej prze- 
paśej, a wiara Mcibewijzowska po ra.iia prze
prowadzić naróu przez niewo.ę. Jes-i więc w 
Po’sce r-ocya : zm mioże znaeść pod.oże, to tylko 
mickiewiczowsAi. J-to. i pracownik inteligent n a  
się z ączyć z pracownikiem fizycznym i walczyć
0 wspólną lepszą dolę, to tylko na podłożu 
sw dskian , z  przeszłością ducha po skiego zgo
dnym. Ten kierunek naszego ducha zawsze szedł 
drogą pocinosztehia, a nigdy obniżenia, r  ig ły  nie 
mówił o równości beZwględnej, tylko o e m  że 
wszyscy mają równe prawo dó podnoszenia się
1 wszyscy powinni tnieć możność tego podnoszeni 
się —a potoeważ nie ma,ą. w ęc dążyć do r >we- 
go us.rcju, gde.e ta nużność będzie dana?

Teraz wsgystko zależy od tego, aby inteli
gent popazunila. się z cziowiekóem pracującym i 
tycznie‘i by raz-etm tworzyli św%# nowy. Zacząć 
tę pracę musi inteligent jako w/,ęcpj uświado
m m y - Ale nic raju n o  pomoże, by chował jak 
struś głowę .{ mówił, że niema n,eb-~zpi sczeń- 
stwa — asij dio niczego go n.e d jerow a ilk w al
ką Złcztowjeki-em pracy jako ze swym wrogiem 
Poglądy rózn© 'muszą się wyrównywać przez 
puezókonanie, oo to jedyna droga prawdziwego 
zwycięs.wa w dziedzinach ducha. Ale aby ś ę  
przekonać, muszą się porozumiewać, a  en , d i s  
od siebie stronią. Robotatfr m azyw-a iitoiiycn fca 
burżujem, a inteligent robotnika bo szew Idem1 i 
patrzą na siebie z  niunawd i Dokąd ta niechęć 
oędzje trwała, nie p a sąp m y  naprzód Tu mus1* 
nastąpić porożami:me. intol Vjeł;t w wie'kiej m e- 
hae ięka s 'ę  dziś słowa isocya izm — a przecież 
idzie tyldo O nadanie tętnu słowu takilej czymnej 
treści. Otóż to, jalcą treść t .n  ruch będzie miał 
w wykonaniu zależy od pracy, jaką inteligent 
tam włoży — bo on każdemu ruuhowi na i aie 
kierunek. A jeśli się od ruchu spokojnie usunie, 
to on stanie się żywiołowy, bez zdecydowanego 
kierunku. Zjawiska wszystk.e życbw-a są w cale] 
maturze wynlidem siły i pracy. Jałtą pracę in 
te^igent w'oży w wielki ruch socyalny, takie bę- 
dlzje zoierał owoce, W  ęc organ /tawać musi. się 
tylko z  iCzliowieKiiem pracy, a  nie z jego wro
giem.

Dr. STEFANIA TATAROWNA

OD REDATCYI Arty^cuJ powyższy w ważnej 
sprawie położenia i roi1  jdteSgen-cyi, zasmjeśc]V 
liśmy. chociaż na wywiady autorki się nie zga
dzamy. Choeimy jednak otworzyć ramy naszego 
pisma dla omówion a tej ważnej 1 pi -kace; kwe- 
styi. W  jutrzejszym numerze zamieścimy odpo- 
wiedż na powyższe uwagi.

Z pażsinowsj Ulany aproiat zac^jnęi.
Obradoiwaia w W arszawie państwowa Rada 

jpnawizacyjna.
Obrady rozpoczęto od sprawy ziemiopłouów, 

którą referował p. Z a b o r o w s k i .
Niemal całkowity kurnym gent zostaiie Socup&o- 

myj. P. U. Zt skupił 14.154 wagony,
Od l-o grudnia wprowadzony został systelm 

takj, iż zboze skup>onc w b. K o n g r e s ó w c e  
p r z e z n a c z o n e  z o s t a j e  n a  p o t r z e b y  lo- 
k l a l n e  p o w i a t ó w  i d ' a  w o j s k a .  Skup ten 
da jcszczą 3 do 4 tysiące wagonów. Skup w os
tatnich uzasach spadł znacznie, wobec 1003 wa
gonów tygodniowo w grudniu ostatni ubiegły ty- 
ćzjen uai 434 wag., przy dekładneau wykonywaniu 
zobowiązań kontyn jento^yych Mimo to w nie
których okolicach liraju znaidtuje się jeszcze spo
ro -zboża pozaiiontyngentowego.

Wielkie mjasta 1 środki przemysłowe są a- 
paowrJowane ze zboża dostarczonego z Wielko
polski Brak węgla oonłonowcgo i wagonów n^e 
dał możliwości władzom b. dzielnicy oruskłe' 
wywiązać się z zobowiązań. Miinc obiecanych 
150 wagonów dŁjemnLfc, M. nistery-um do .ychczas 
otrzymało znaczny 'mniej, stąd też wynikły nie
dokładności (!!) apron uzacyint; w ostamich cza- 
ąacL Po ubszejrei dty&uwi, w ciągu której po

seł tow. B o b r o w s k i  zgłosił powyżej jiodanj 
przez nas wniosek: ,,P. R. A. uw aia za koniecz
ne przeprowadzenie całkowitego sekwestru zie- 
mieptodów", który zostai p r z y j ę t y  15 głosa
mi przedwSto 1  i 2 ^wstrzymującym, dawali do- 
łiatkuwe wyjaśnienia: p. m u ster aprowizicyi i 
p. szef Zaborowski. Ten ostatni wobec ski.rowa- 
nych zapytań oodczus dysk-dsyi zzlmmuri kowal 
iż Wielkopolska ilo 18. stycznia r. b. dostarczyła 
ziarna 3.153 wagonów, mąki 4.130 wagonów, kasz 
78 w ag , oraz zboża siewnego 1.700 wag., ogółem 
9.074 wagonów.

Drugi dżkń obrad1 rozpoczęto od okreśkn.a 
cen po których Ministeryuim będzie sekweslro- 
wało gatunlti zi-amiopioc 6w puza zbożem P. R. 
A. uchwaliła w y ł ą c z y ć  z p o d  s e k w e s t r u  
ł u b i n ,  s e r a d e l ę  i w y k ę ,  przyjęto wniosek' 
p. Kowerskiego określający c e n y  z i e m n i a k ó w  
w zależności od rejonów: w powia.ach zachodnich 
60 tmflsL, w powiatach śrolicowych 70 mk., w po
wiatach wscLbdnich 85 mk., za 100 kg., z U- 
względnieniem premij przewozowych za trans- 
.eosiy do stacyi kolejowych przy odległościach 
oonad 6 t o .  Pozostawiano odnośny podział po
wiatów i określeni© premrj Mi nisteryuim aprowi- 
zacyi, uchwalono ceny za 100 kg. grochu 600

tnk., fasoli 900 mk., gryki 633 mk., prosa 525 mk.
Następnie p. sizef Goścaati referował sprawę 

wprowadzenia kontyngentu mięsnego, przyta
czając szereg cyfr dotyczących naszego bydło- 
stanu i spożycia mięsa, z których wyn ża, i ż 
p r z y  o b e c n e j  g o s p o d a r c e  r a b u n k o w e j  
p r y w a t n y c h  h a n d l a r z y ,  k r a j o w i  g r o -  

‘z i  z u p e ł n a  n i e m a l  a e p e k o r a c y a  (brak: 
byaia).

Ministeryum zatem występuje z projektem u- 
stawy o ;

PkZYMUSOWYM KONTYNGENCIE MIĘSNYM
któ-rj7, da możność uirt gulować zapc trzebowan;e 
armii oraz zalfładów i insiytucyi aprowidowa- 
nych przez państwo. Wyłoniony z dyskusyi 
wniosdlr, ’ by ustawa obejmowała zaopajyw aiue 
w mięso ogółu ludności upadł; przyjęto z nie
wielkimi zmian and projekta minlskiyum.

W  dalscym tóągu p. Goś ełcki referował spra
wę nowych racyi cukrowych. Warunki atmo 
sferyczne spowodowały znaczne zmniejszenie się 
prouukcyt M inśteryum pragnie przystosować nor
my przydziałowe ab rozporząazalnych zap-asow 
(5000 wagonów) P. R. A. h i  e p r z y j ę ł a  p r o 
p o n o w a n y c h  e m n i e j s z o n y e h  n o r m  i 
żadnego konicreŁaego wiiioskui nie zgłoszono.

K o n f ó r e n & y o  f r s k s r s k a .

l^!* ! Lwów, 7. lutego.
(Już 29. stycznia b. r. wnieśli -robotnfcy pie

karscy memoryał do korporacyi na ręce przeło
żonego p. S|h?mKba z żądaniem podwyżf zen a ichl 
dotychczasowych płac o 103 proc., motywując 
swe żądanie ustawicznie wzrastającą drożyzn^.. 
Na skuteK metnoryalu zwołane zostało wczoraj 
dó salj Izby ręk. wspólne posied^mje r abotn-ó- 
ków piekarskich i majstrów. Na poscdlzeiiii byJS 
obecnj przedstawiiciale magistratu r. BorecKi i 
kom Czarnocki. Właściciel© piekarń pp. Schir- 
mer, Finster, Tabaczyński i MarWart zabtorając) 
po kolei gios, uczęszczali się z zarzutów, ja
koby on; byii winnyim złego wypieku Chleba ua 
który ludność mSejslta się skarży. Oni są tylko 
wykonawcami miagietrartu, któiy aprowzacyą rzą 
dlzi. Należy przeto wspólnie porozumieć s*ę w 
-tej sprawi© z władzą, odnowi tLć.alną za zły wy
piek chleba. Skarżył; s.ę nadto na wysokto kary, 
jaki© Magistrat na r„Ićh nak ład ł 1

ZAGROZILI, ZE NA WYPADEK DALSZEGO
KARANIA ZAPRZESTANĄ WYPIEKU.

Jeżeli zachodzi jakiś w yptćek złego wvp!eku, Ma
gistrat powinien snom malować, czy w-tia leżv 
po s tn n ;e  majstrów, czy czeladndtuw.

Następnje pr/umawialo kilku z czeladników 
piekarskich, między -itnnj mi tow. Litwin, Lopa- 
tynslij, Chudaczek, przedniawiaj ąe niewystarczar- 
jąoe zaTtauki czeladń jpfeeft. 1 żaląc się na bezro
bocie, panujące wśród1 ich zawodu Ka^dy bowiem 
czeladnik ni© pracuj© 6 dni, ale 3—4 dtni w ty
godniu, a to 7  uegio powodu, bjy i drugim, pozba
wionym roboty dać możność zarobienia również 
na kawałek cideba Płaca dzienna czeto indcc wv- 
iwasti 4 i pół halerza bd chleba, 00 przy wypieku 
1200 chlebów dteienni: daje 54 kor. Płaca ta nie 
wystarcza na wyżywieni© roazmy.

Czeladnicy i imajsurowie zwracają się przeto 
do władz miarodajnych z apelem, by te znalazły 
jakiś środek wybrnięcia z tej sytuacy i

R. Mgtu p. Borecki zaznacza, że on nie jest 
upoważniony do załatwień a  tej sprawy, s taw a 
jednak wniesek. by stów. czeladników odhiesło 
się do zarządu ni1 asta z pi ośbą o zwołanie konfc 
rencji z współudziałem zastępców Zaxł. apr i 
Urzędu cen, by raz przyszło w tej sprawie do de- 
ayzyi.

Ostateczni© uchwalono, by odnieść się do Gen 
Deleg. z żądaniem WOLNEGO WYPIEKU -poza 
kontyngen owego chldeba, by bezrobotnym dać 
robotę i by nie zmuszać ludności do płaceń to 
pokątnym lichwiarzom paskarskich cen, poczynić 
odpowiednie starano, celem uzyskania pozwcir- 
nia na zstoipno zboża do wolnegr wypieku pod 
kontrolą władz 1 zażądać od aprowizacyl m. 
Lwowa zapłaty za 100 kg. wypieczonej mą’i  
130 marek.

Hto
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Z m ateczrika stncyJ fc®lej<pii?ej
we L«>o«fie.

Przychpdn Jam  w dalszym ciągu zająć się 
lwowską stacyą. Pisząc ra d u  jm y  ogromnie u- 
strz-edz się ewentualnego zarzutu atakowania ko- 
gołaołwiefc osc/uiście, bo absolutnie nj© idtzie o 
jednostki, ale o poważną saaacyę całokształtu 
stosunków. Wypadnie je za tern odpowiecnLo na
świetlić, Ly je naLeżyoie poznać, a temsamem z 
pnostc ty7lito konieczności poświęcić pocrzebną u- 
wagę także danym, oso tom.

Pechem cua sta^yi jest fakt, z naczelnik msp. 
Kłus nie posiada niestety tej rutyny » praktyld 
facijowej, ]ak znakomicie opanowuje teoryę. Naj
lepszy osobiśae człowiek, Któty tyle lat nadzwy
czaj sumieniej i ciężkkj pracy strawił przewa
żnie w centrali w różnych działach Sfużbowych 
Urb nawet jako kontrctor ruchu na przestrzeni, 
odebrał z niechęcią przed kincu laty w zarząd 
szczegó.ije śkomjsukowany instrument stacyjny i 
nie diziwneon, że me łatwo mu przyszło poprą 
wrnje tia nim grywać. Stąd pochodzą ciągłe owe 
rouJiCzm dyoOindnse, sytd, zgrzyty — słowem, o- 
gohia dyshaiTnoinia. Następstwem zaś powyższe
go staną rzeczy iż insp. K. siłą faktu musiał od 
p^ciwsaej cii wili do dnia d; i iiejszcgo powierzać 
batutę pp. Husom Baumómom i t. d. — tak, 
ze parchami© rządy nie przyniosły w stosunkach 
siacy i żadnej wogólo zmiany, a zwiaszcza na le
psze. Bo w rzecze samej okres naczelnictwa insp. 
(Geringera, po bom insp. Herzoga i następnie insp 

Kłusa — to na wsuróś jałowy im.i>erya!iziii_ głó
wnie wspomnianych panów i może obok men i 
innych Czyn staie jeden i tensam sys em z zatoc 
inzen-oniami nawydmiearatrd, nalecialosdamj j wn 
ćaxrv ... a właściwie brać wogóle jakiegokolwiek 
systemu mieyatywy i  zdolności należytego uję
cia ca'ości.

Naturalnie ów zatęchły kocioł wymaga bez
warunkowo przewie tr zem i przedewszystkiem
pracz odpowiednią zmianę osób. Jeś;J — jak od
da wna cuidlzą słuchy insp Kłus miatby wrócić 
do dyrekcyi, nie naieżalooy posługiwać się ani 
jalriemś prowizoryutn przy mającej nastąp;ć ob- 
satĄC stacyi, ani nie powodować jeszcze wję-

bocLJ od czasu cło czasu zaglądnąć wszęcbje sa
rniemu  ̂ Foaocznie o nie,eonem SLę przekonać, po
uczyć, wysłuchać, zachęcić, skarcić, a me pole
gać jedynî  na relacjach i donosach pośredników, 
atoo — co gorsza — wi iskae an bezwględnie 
klucze do rąk. Taka żvwa styczność z ogółem 
pracowników i stosunków jest rzecz.* pierwsze] 
wagj, gdyż wyrabia pożądaną świadomość i prze 
konanje, że prztożeustwo ńacjd naprawdę czu
wa i interesuje się wszysfcdam, oiaz zapobiega 
iworzcn;u się najróżnoi odhiejszych a tak nie- 
zarowycn a utoną, n i lokJnych. Na to jednak — 
jak wspomniano — wypadnie znaleźć ludzi.

Jednym z .grzechów głównych" stacyi.... to 
nałóg ,asKrawej i nieraz wyzywającej proteKCyi, 
któr« jąrzy , rozgorycza, demoralizuje, występu
jąc naturalnie w ruzicznych kfeankaćh 1 w ro
zmaitej formie. Dla przyf ładu prz„ pominamy >ż 
w urzędzie stacyjnym we Lwowtte zajęte są od kil 
ku lat w charakterze sił p omaciLCzych żony ku
pców, robiących dobre inteiesa, podczas gdy dy- 
rekeya usunęła w  tym czasie! ze służby z okazj i 
t. zw. ^eduJrcyi dzaiesiątkt córek i żon kolejowców 
szczególnie na przestrzeni. Cóż jednak, kłady w 
samej centrali spotykamy tosamo!? ddarza się np. 
wypadek, ze pewną telegrafistkę z d'w orca pro
wadzi się w  stacyi jako chorą, choć owa duiroba 
nie przeszkadza dó tyczącej rówuocześm^ wystę
pować w teatrze jako baletnicy. Niezdrowym jest 
np. objaw, iz L zw. ztotolcołnierzowy urzędnik 
dlatego jedynie latami funduje w  stacji, by robto 
złote interesa z przedJęoiorstwem wagonów sy 
pialnym. Bo przecież przydzielony mu referat gar
derobiany nie można uważać za zajęcie, odpo
wiadające kwańfikacyom st. rewidenta kolejowe
go. A j-eonak wypadałoby użyć pana B. gdziekol
wiek bądź do w-aściwej służby, agendy zaś insly- 
tucyi wagonów sypialnych niechby objął raeze] 
jakiś oiedny emeryt kolejowy, wdowa po kolejo- 
wcu i t. p.

W e wszystkie przedstawione dotychczas sto
sunki powinna wgtądinąć przełożona włacke .Wszak 
po co istnieje? Szuka s*ę za „osoolśwościamf"

3  w yd a w n ic tw .

fesaego chaosu, powierza; ąc rządy bogom obejm  po przestrzeń^, a  omija najbliższy teren. Tak, 
Przeciwnie — trzehaby z mie sza złożyć toero jakby to, oo się tutaj dzieje, mogło być zupeł- 
wnictwo w -vytrawne ‘ęoe, oddać je komuś kti nie obcem, miar odajnym czyn nkom! Gozież lest
Ima stosunki na wylot, a teansa nem mógłby od- 
razu Ująć ster. Dzisiai bowiem 'żyjwrty pod zna- 
łciem odmiennego ducha czasu, niili za ery au- 
Ktrzackiej. Z wszelkim biurokratyzmem, z  rzą- 
tlanu t^yiącznie prz-az smehawkę telefonie m ą wy
padnie raz skończyć. Obecnie mus, sitj za każdą 
cenę utrzymać pevuen osooisty kontakt służbo- kojejn: „Jedźmy nikt me woła“ . 
•wy z podwładnym persona.em. Przy dzie zatem | .—o- *
ttunc m>m 'Mmmmmmmmmmmmmmmmmmimmmm

kontro tor ruchu inspektor Giiek, który zjadł 
zęby na stacyi we Lwowie? Najprawdopodobniej 
całymi tygodniami w  drodze — ale «_hoć dbla- 
mją go najnewniej rozliczne ikargi i narzeka
nia, on pamięta, iż czytał k  ędyś „Stepy Akier- 
mańskj»“ 1 powtarza z rezygnacyą i stcnckim spo-

ammm

Ze SStolego.
Jest w Denrn, obok Skołego TKłcanistr’1 p. 

Berge
Że ów p. słuzyi podczas jnwuzyi w iern i 

Ułcraińoom potężnego lwa na czajrce nosił i na 
wszystitie galówki nknińskili bardzo pilnie cho
dził, ale wszystko to jeszcze dzisiaj n-e przeszka
dzało mu odgrywać roli bohatera narodowego.

Dobrawszy sobie do spoci i piekarza Tymow^- 
tjza zrobili Się ctobrodziejami robotników tarta
ku Piesrwszm ich zadaniem było odebrać sklep 
Spożywczy zarządbwi tarUtru. objęli go w sw< - 
je władani© 4 tomsamcir snrawę żywności dla 
pracowników cszcze pogorszyli, gdyż nie doro
śli do zadania a zarządowi ułatwli sytuacyę, 
po dzisiaj niema on obowiązków stamć się dla 
s w o ic h  r o D o m ik ó w  o żywność.

Pomyślał sobie równie/ p. Berger, że byłoby 
xvskazaner i na potu po'it^cznem dać się po
znać, więc wziąi się dla najw:i|pKSzego w Siiolem 
t j. do starosty Pupjeia Sprawa wzięła obrót 
taki, że teraz sąd ostatnie słowo wypowie czy.e 
jesi *adnjei sze.

Pan Berger tak się rozmachał, że aż go za- 
suspendowano, ale on twierdzi, że wszjrscy jego 
przeciwnicy oęaą tozec na obie topatkt pono 
nam

Pod1 wzrlędem aprow-zacyi stoi sobie -Skoto 
jak prz&dtcuii mo»* na ostatniem m>iscu, za to 
tnazr^ roznegc gwupoaoi ejid-mtozae cno»oay cza

go następstwem lest wirUca ilość pogrzebów.
Zaznacza się juszcze, że żywności brali tyl

ko dla bieuaków, bo pa cenach paskarskich jest 
wszysltoo.

I tak sobie tutejszy ludek żyje spokojnie o 
głodzi© i chłoozie bo i padć niema czem, a ceny 
za urzewio są dla robotniuow niedostępne, gdyż 
obszarnik Grodl na akroiiiineim kawałku ziemi * 
lasiu coś około 80 tysięcy morgów takie ceny 
upału ustanowił, że tylko bogacz7 mogą sobft 
opał zafundować.

Gdj bj' właścicielami tego o’brzymiego kom
pleksu lasów było kkku ludzi byłoby naturainie 
o opał łatwiej, gdyż nie miałby jeden prawa dy
ktatora. Jak Gródlowit poczuwają się do harmonii 
z narodem polskim niech służy fakt, że na waku
jącą posady ki«Powiiika tartaku sprowadzili rri- 
fflo blokady przez Czechow z Węgier jakiegoś 
-nadiarember który słowa oo polsku nie umie

W.ęc nasi półinwaMzi różnych kategoryi szi 
kają kawałka Chleba, a ouszamik na terytoryum 
po’skim sprowadza urzędników z zagranicy.

Moaeby Polacj' zapytali się Czechów jak to 
Kię u siebie w dórnu orawal obowiązki każde
mu dy_ouje, a szczególnie kapitał,storn, zagianś 
GznjTn do jakich Grć dlowie również należeli/ i 
należą. Wszystko zarobili gospodarkę ob!i- 
-zoną na o©-«jcenie z  drzew olbrzymich gor 

ii ' '—O— I

PROSPEKT „SWIjA i'ŁA“ JU Ż  WYSZEDŁ 
Z  DRUKU.

Wyszedł z druku prospekt now tso tygodni 
ka ilustrowanego „Światto“ .

W słowie wstępnear. reaakeya zapowiada, że 
„Światki1' pragnie roztworzyć przed, klasą robo
tniczą olórzynuą i  wzmtosłą dziedzinę piękna, 
chce o r r  okaz«ć i uprzystępni, mason ten bez
cenny aarb ludzkość,, jakim jest twórczość nie
śmiertelnego ducha luuzkiegc w  literaturze, ma
larstwie i muzyce. „Swiatło‘r  »na wypełnić brak 
w po.skj©j prasie socyalistyozne], poświęcone za ■ 
gadnieniom poSlt i społ. Ma być pismem robo- 
tnjczeni, s-,cyaliisty mnem, pos«ięoonem literatu
rze, pztukotr1 pięknym, kulturze oraz wiedzy o 
wielkich zjawiskach w Suidźkaści i  w  wszedhświe- 
cre, pragnie tiiecSć światło kultujry w  masach pro 
letaryacl ich.

Ozdobiony artystycznie wykonanemu reprc 
dułccyami diziei: Wyspiansk-cgc i  jednego z naj- 
miudszych, K ams^tyka, bogaty w oryginalne w i
niety RemDowsKiego prospekt w  Krótkim ża rc ie  
podaje opis działów, które w  ,,Świetle ‘ znajdzłe 
czj'teln!k: jest tam literatura, teatr i  muzyką 
sztuka, wiedza powszechna, idea i myś’ nowo
czesna; sprawy śpoteczn. i  polityczne, i t. p.

Szczególną uwagę zwracać będzie rtdakcya 
n-uwego pistna na ikistraeye, dbać będzie o toh 
aktualność, artystyczność i wszechstnnnosć.

Współudział wybiitnych sił literackich! jak 
Żwomskj Sienos/.cwski, Daniłowski i innj wje- 
hi wybitnych malarzy, architektów, publicystów 
daje nam rękojmię, ze ,.Swiatto“ stać uedZje na 
wysokim poziomi® s godnie będzie spełniać swo
je posłannictwo. Niecić będizfę światło kultury; 
wsrod robotników polskich.

o-»
ĆYGMUNT KISIELEWSKI ..JUUUSZ SYREN“ 

POWIEŚĆ.
Dziwić się należy, że „Juliusz Syren" Z. Ki 

oielewskiegc zaznaczył się w  krytyce stosunkowo 
slabem echem.

Rzecz to bowiem metylko przemyślana głę
boko i podana w  sposób wiążący silne uwagę, 
czytelnika, eto wyposażona w walory, niezbyt 
często napotyłiana w twsj/nch ljtoiatujy wsjjół- 
< zesnej. *

Najzupetoiejszc bezpośredniość, szczerość 
orrfiiata i świeża, cechy które w  wysokim s.op- 
niul posiada bohater powieści, dozwalają indy
widualnościom, — które podobnie jak Syreń, nie 
umieją śliizgać się ttezmyśfnto „po czubkach" zja
wisk, lecz w  krwawym znoju starają się dociec 
do „iscizny" rzeczy i znaleźć drogę, któraby 
była ich wiasną dregą — jednasfeom takim znaj 
'dującym życie wiielkiem 1 truduem, —- ujrzeć do 
pewnych granic zwłcrciadło własnego ducha w 
prtanju, boju, zgrzycie, badaniu x lbtyskav. ioowetn 
Objawieniu...

Syreń uświadamia sobk z odwagą rzeczy, 
które są bolesne n;craz, zdumiewające, lyzykow- 
ne. Szulca przyczyn, idzie na przełaj, idzie, „nie 
oglądaiąc Sję za siebie"...

Przez etapy iniodoścj, która, wtoząc; że oto- 
czenje najbliższe, tanie w błotne małego ciasnego 
kółka najniższych egoianów, wygód, i trosk 1 
„chrząka na każdego, cc ośmiela im się zamą 
cić te rozkosze niechlujne"^. — ściezkam’ wi3ry 
ufnej, rozumiejącej życie jako ,,w'e:kość, ogromni 
działanie, jakiś wfelki czyn od którego zapa
lają się inni"... — praeuiodż' Syreń na drogę 
d z i a ł a n i a .  Etykę się z ludźmi, burzącymi 
fnyślą dotychczasowe formuły, cały współczesny, 
ilffl, zgniły ustrój, uznaje, że świat obecnv iesf 
lichy, a stosunki ludzkie krzjrwdząae i podłe; 
w kinrunkui negaty wizmu dbcieia do najwyżs :ycłi 
granic.

Ale' i tu  nie zatrzymuje się.,. Z  przerażeniem 
'łostrzega też Zlo i jx>dlość pośród’ uciemiężi'- 
nych .. Co więcej — chwyta własną dUszę na go 
rącym ucz-mim strasznego odruchu — zbrodni 
I w  tragicznej męce samopoznania dręczy się 
„Więc ja to chciałem siebie zwolnjć od odp* 
wiedzialnośc* poszukując winowajcy... Zapiawdę 
nie wiedziała lew-bai oo czynf prawica! Ha! Ha1 
Ha! Lem, teraz juz wiem nazawsze. Tyś jest’ 
I zawsze, gdy wvślesz wzrok szpiegujący, aby 
znaleźć winowajcę, przetrząśnij najpierw wlasm 
sumieato1"



„DZIENNIK LUDOWY" Nr. 34.

To bezwzględne wykrywanie prawdy, wglą
danie w  najgłębszą istotę rzeczy, tani, gdzie n-e 
każdy miałby snoze ochotę i... odwagę zajrzeć,, 
jest właściwuśd.4 śmiałego, jęd'nxego umysłu Sy
renia.

Dizjeje tego czDownJca, tęsknoty lego. miło- 
ścp zmagań się i działania, stosunek dio oto- 
aLenja, w rażeni' poznania silnego typu, „tujoca- 
rza, człowieka całkowitego'*, jak* go zowie Sy
ren, szewca -rewolueyoms iy Siodłowsi^ego, —
u szystko to podaje autor tak żywo, bezpośred
nio, z tikiem  odczuciem intmzywnem, jak tylko 
talenf rzetelny i taYinf mtody, aezynic to potrafi.

Powieść Z. Kisielewskiego wydała znana Spół
ka nakładowa ,,Książka“ w  Kralowie.

(m. h.). 
nm sm m ssm i a

T jó ź n e .
RABUSIE „ZIELONEJ BRYGADY" PRZED 

SĄDEM Michał Jauczer i W ład. Porębski ze
b r .li szajkę austryack ch dezerterów i w czasie 
rozpadnięcia się Auslryi, uzbrojeni napadali na 
pojedyncze domostwa w okolicy Niepołomic. U 
jęci jako kierown‘cy tej szajki stanęli ostatnio 
przed sąd m w Krakowie. Do winy częściowo 
przyznali się, podając, że rabowali w stanie pi
janym . Trybunał zasądził Jan. na 4 i pół, zaś 
Por. na 3 i pół roku ciężkiego więzienia.

3~g sportu.
I. L. K.L „CZARNI" zawiadamia, że zwvcz \35aine 

Zgromadzenie odbędzie się dnia 21. lutego 1920 
o godz. t . popoł. z następującym porządkiem 
dziennym.

1. Sprawozdanie Zarządu i Kom isji rewizyj 
nej za lata 1914— 1919.

2. W ytiór członków Zarządu, Sąun rozjem 
czego i Komisyi rewizyjnej,

3. Uchwalenie wysokości opłat człcnków
4. Zatwierdzenie memoryałów Steinhausa, 

Kawe k ego i WudkieMica,
5. W nioski i interpelacye.
W  razie braku kom pletu odbędzie się na

stępne W alne Zgromadzenie w godzinę póżi.i j 
boz względu na dość obecnych. Do gtosownn.a 
upragnieni  tylko członkowie nie zalegający 
z wkładkam i. ,

Lwów, dnia 6 lutego 1920.
Dr. Henryk Landau Dr. Leonard Stahl

sekreiarz. • prezes.
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PO 1EDZENIE KOMISYI ZAWODOWEJ, od 
będzie się w poniedziałek, dnia 9. lutego o godz. 
6 39 wieczór w sali Rady Rob. R .n  k 8.

Z KO 1ISYI ZAWODOWEJ Sekr-tarz kom 
zawodowej tow. Słomowski ur/ędu  e stale: od 
godziny 6—8 w eczorem w lokalu Rvnck 8 I. p,

BACZNOŚĆ ROBOTNICY DRZEWNI! W  nie 
dzielę, dn a 8. lutego br., o godz. 10 . przed po
łudniem  odbędzie się przy ub Pieszej 1.2. Zgro 
madzene  przedwyborcze. Zarząd uprasza o li 
czny udział.

ZWIĄ/EK METALOWCÓW, zwołuje na so
botę, 7 lutego, o godz. 5-tej pop. "szystkich 
pracujących we warsztatach Wojskowych, zaś na 
niedzielę, 8 lutego godz. 1 1  rano wszy tKich 
me alowców. Sprawozdanie tow. Rogalslcego z 
Krakowa. Sprawa bardzo ważna. Jawcm się 
licznie.

ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW MIEJ
SKICH dz ś w sobotę o godz. 9 wieczór odbę
dzie się w sali rady miejskiej, (ratuszj.
Hofman, zast. przew. Drobpt, sekretarz.

KOŁO ZABA W OW E KAFLARZY uiządza w 
sobo ę 7. lutego w lokalu własnym przy ul 
Zielonej 1. 4. Zabavę karnawałową z nader 
urozmaiconym pro; ramerii. Strój dowolny. O 
północy zostanie odt ńczone Rach 1 ciach I ciach! 
w 4 pary. Początek o godz. 8. wieczorem,

WIECZÓR KARNAWAŁOWY, odbędzie się 
w sobotę, unia 7 utego br., staraniem Zwiątku 
pracowników metalowych w sali Izby rękodz.el- 
niczej, pl. Strzelecki. Wiele niespodzianek. — 
Początek o godz. 7 wieczorem. — Orkiestra 
wojskowa. — Siroj zwykiy. — Wstęp 15 K. — 
Dochód przeznaczony'na „Dzień prasy PPS“.

06; OSZEM JL
W  weneryczne, skórne, zastarzałe — 
B leczy B p e o - .  aliata cłje- 

F R I E C H ,  t u i c a  W a ł o w a  1 i.X. 
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salyarsanu tylko przed- 
poluaniem, 872—26

p i e c z ę c i e Kauczukowe i metalowe wy 
konuje po najtańszych cenać

Maks Blasarmar

uporem we odciski i zgrubiałe naskórki usuwa 
radykalnie bez najmniejzego boiu

tniiiu misia u fDtisi!
Cena flaszki z pędzelkiem O  ^ s o r ,

Skład i wyrób:

f® t E B  IM PLSC OIBIBB
Z A .K Ł A .J D

Tatki i bibułki cygarciowe
n a jp .z e d u ie js z e j  p rz e d w o je n n e j  

J a k o ś c i  134-23

Ora Antoniego Btam@r?fefda
L b o r o b y s k ó r y . w i i« ó »  Kosm ety
k i  le k a f-k a . C b a o Ł iy  1 4 n iryozna
RSnigen. Lamoy kwarcowe. Darso« 
wałtzacya. Endoskopia. Diatermia.

LwSw. ItlEEEStjsy Taśskiaj t W  jafelą jjw gj)

Ochrona Sckole-rcw?
rozytua wszystkich lokatorów, którym gospoda
rze pouwsższyli czynsze o zgłoszenie suj ta 
Biurze Ochrony lokatorów pl. Akademicki 1, 

1 p. miedzy gedz 2 a  4 popoł.

„ F O Ł L V l E X “ 
Pul̂ i h ą iń  -  OJaial spoijnaj

Dostarcza wagonowo kartofli zmarz
niętych zdttnych do c Ipw gorzelnia
nych z oostawę iu ty  — m ^ r a t e c r .

P r z y jm u je  z a m ó w i e n i a  n a  K a r to f le  
w io s e n n e  i i n n e  a r ty K u ły  sp o ż y w c z e .

f̂atizynista
egzaminowany obeznany z 
ha vtą \ ią  pługów i -maszyn 
obejmie posadę w tym ża
ki esic. — Zgłoszenia do 
Acimin. .Dziennika Ludo
wego* pod „Pług“ 7—2
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O C L I Ł E Ś

dla konsumówi Kooperatyw 
e hu tk, wełniane i bawełnia
ne f-łóma białe i kolorowe, 
pończochy, i skarpetki po ce

na, h hurtownych palec.; 
LUD WIK ZWCL Ń5KI i.Ska 

Kraków, Batorego 6.
2 2 -10

l i i i c J i t i l l e r t i
poszukuje Współdzielcze 
Sto,v. pracow. kolejow 
Ząłaszrtf się 'do godz. 2 ej 
popoł., ul U  jazdowa 2.

u m  SHBsaEi

Z a s tę p s tw o  i w y łą c z n a  s p rz e d a ż

aparatflw da gaszenia cc::?
m

A. fil Kierski i Ska
Import &  E xp o rt

toroaróro żelaznych i stslcroycfi narzędzi,
>: artykułów technicznych i maszyn.

Biuro 
Zimorowicza 15. LWÓW Magazyn 

Kopernika 4.
_ \

r^siMi sseferynsryjng P O L E C A

Zast. nacz. r e a  i  reduktor odpowiedzialny JAN SZ( ZYREK.

w  I f c i r s a w a r n i  1 g n .
w e  L - w o w i  6 ,  S y K s t u s a  x 3 3 .

Dnusiom A. Goldmana we L w o w ie ,  Sykstuska IŁ


